
ranni
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I
N R  3 9  ( 7 3 6 )  2 9  W R Z E Ś N I A  1 9 7 4  R .

C EN A



W  TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE •  W  TELEGRAFICZNYM

O
06
ł/l

Z
>

u
LL.
<ac
Oni
Uli—

3:

u
O
tc
M
l/l

U
UL
<
CC

O

KRAJ ŚWIAT

U
O
ac
1/1
Z
>
Z
IM
U
UL
<ac
O

W e lć w u y m  dśrodlcu K u r p ió w  
STCTyitny  — CMtTd^re —  p i ie h y -
wal M ł ie rpn ia  hr. 1 S e k rr ta iz  
K C  P Z P R ,  E d w a rd  G ie re k  R e ­
g ion t«n przeżyw a w ie lk ie  pr/e- 
□ bra ien ia ,  i ta jąc  i i ;  ważnym  ug- 
n iw em  krajowego  przemysłu , r -  
u e rg e iyk i ,  przetwórstwa rolnego.  

*
W  e l b l ą s k i m  „ Z a i ł ^ P h u "  za - 

k o ń c z a n n  p r ó b y  f a b r y c z n e  p r o t o ­
t y p o w e j  t u r b i n y  c i e p ł o w n i c z e j  o 
m o r y  135 M W  p r z e z n a c z o n e j  dla 
F i n l a n d i i .  J e s t  ta n a j w ię k s z a  j e d ­
n o s t k a  c i e p ł o w n i c z a  ^ a p r o j r k f o -  
w n n a  p r z e z  e lb l ą s k i  z a k ł a d .

•

P r e z y d i u m  R / ą d u ,  n a  p o s i e d z e ­
n i u  w  d n .  30 s i e r p n i a  br .,  u c h w a ­
l i ło  n a p r o h o w a n y  p rze z  B iu r o  
P o l i ty c z n e  KC P Z P R  p r o g r a m  
i p o l e c z n o - g a s p o d a  rczeg o  r o z w o ­
ju m ia s ta  P o z n a n i a  i w o j .  p o z ­
n a ń s k i e g o  d a  r o k u  

*
T a r g i  k r a j o w e  „ J e s ie ń  74**, r o z ­

p o c zę te  1 w r z e ś n i a  b r .  w P o z n a ­
n iu  h y ly  s z e r o k i m  p r z e g l ą d e m  
r o s n ą c y c h  m o ż l i w o ś c i  w y t w ó r ­
c z y c h  p r z e m y s ł u  k l u c z o w e g o  i 
d r o b n e j  w y t w ó r c z o ś c i .  T e g o r o c z ­
n a ,  j e s i e n n a  o f e r t a  t a r g o w a  a ł ą ­
c z n e j  w a r t o ś c i  l lf i m l d  z l ,  s t a n o ­
w i ł a  r e a ln ą  p r o p o z y c j ę ,  m a j ą c ą  
p o k r y c i e  z a r ó w n o  w  m o ż l i w o ś ­
c i a c h  6l i t o i v c a w y t h . Jak  i t e c h n i ­
c z n y c h  p r z e m y s ł u .  C z ę ś ć  p r e z e n ­
t o w a n y c h  w y r o b ó w  z n a j d z i e  się 
w s k l e p a c h  ju ż  w I V  k w a r t a le  
l ir. ,  a reszta  s u k c e s y w n i e  w  r o k u  
p r z y s z ł y m .

*
W  n o w o c z e ś n i e  w y p o s a ż o n e j  

Z b i o r c z e j  S z k o l e  G m i n n e j  w O l ­
s z t y n k u ,  w pow .  o s t r ó d z k im ,  ad  
h y la  się  2 w r z e ś n ia  hr .  c e n t r a l n a  
i n a u g u r a c j a  r o k u  s z k o ln e g o  1911' 
1975. J e s t  to J e d n a  z A o o  n o w y c h  
s z k ó l  g m i n n y c h .  Ł ą c z n i e  i s tn ie je  
j u ż  p o n a d  12dfl tego t y p u  p l a c ó ­
w e k .  W e  w s z y s t k ie  h r o d z a j a c h  
s z k ó l  r o z p o c z ę ło  w t y m  d n i u  n a ­
u k ę  p o n a d  £.7 m i n  m ł o d z ie ż y .

*
W  35 r o c z n i c ę  a g r e s j i  h i t l e r o w ­

s k i e j  na  P o l s k ę ,  w c a ł y m  k r a j u  
s p o ł e c z e ń s t w o  u c z c i ł a  p a m i ę ć  p o ­
l e g ł y c h  w w a l k a c h  o w y z w o l e n i e  
n a r o d o w e  i s p o łe c z n e ,  p a m i ę ć  o- 
H a r  h i t l e r o w s k i e g o  t e r r o r u .  W  
W a r s z a w i e  p r z e d  G r a b e m  N i e z ­
n a n e g o  2 o l n i e r z a  a d h y l a  s ię  u r a -  
t z y b ia  o d p r a w a  w a r t .

30 s ie r p n ia  b-r 2 o k a z j i  30 ro cż-  
n te y  S ła zA arkingn  P o w s ta n ia  N a ­
ro d o w eg o  net b y  Li i sic w  s to lic y  
S ło w a c ji  — B r a ty s ła w ie  w is lk u  
■ m anifestacja  spoŁec z e ń s iw a  teg o  
m ia s to . S e k s e ta r i  g e n e r a ln y  KC  
K P C j.. G tlsU ii; H u sa k , w  to u w iĄ -  
s ticće  I s e k r e ta r z a  K C  K P S  J ó ­
z e fa  L e n a r ta , d o k o n a ł  u r o o ^ s t e -  
fio ajkrtii o ris icmtęicki P o m n ik a  P ar­
ty z a n tó w . in2 niesionćQ a na p la cu  
im . S lm o a ckie& o  P o iu i ta jiu i  Nfl- 
ro d o w e g o

■
W S 2 tnfchnLm ie O Lw arlo sie-rp- 

tiifl h r. d a iroczne  m Lęd ̂ yrui ro d o tu e  
targ i tw . E ryka -  W >i^Ii w  n ic h  
■ufttial e k s p o r te r z y  tatiM irów k&r.- 
ir u m p c y jn y ć h  z 22 k ra jó w , w  ty m  
r& w ntel P o lska  — n a jw ię k s z y  w  
tym  r a k u  w y s ta w c a  z a g ra n ic z n y  
P o lską  e ik sp o zyc ję  zw ie d za ł  m.ifi 
m in is L e i H a n illu  S ^ w e c f t ,  K j d l -  
Oltxf FeŁdt.

m
P r e z y d i u m  N i e m i e c k i e j  P a r t i i  

K o m u n i s t y c z n e j  (D K P J o g to s i to  
30 j t f t p n u i  h r  a i  w ia d ^ z e n ie  w  
*ujlq2fcji z  3 j ro cz-n teą  w y b u x 'h u  JI 
w o j n y  iu y ia lo w e j  P r e Z y d iw m  D K P  
s tw ie r d z i ł o .  i e  ro t2 A tc a

w o jn y  p o w in n a  -stdiMntuic 
o k a z ję  do  w z m o ż e n ia  w a lk i  o re­
d u k c j ę  w y d a tk ó w  z b r o je n io w y c h  
u) R e pu b lice  F ed e ra ln e j.

■

Z u d u  a p n e d s i n w i c i e t i  cii- 
m l7i fc ra jó u : ł ia d h a tly c k ic y i ro^po 
częfiy s ię  lu L e n in g r a d z i e  s ie r p ­
nia hr. . .D n i P o k o ju  P ń tnocnj/c/i 
K r a j& w  E u r o p y "  k t ó r y ś  h  c« lem  
jp s i  pozy-sknn ip je s z c z e  p e tn ie j*  
s z e g n  i s k u t e c z n i e j s z e g o  p a p G rc in  
}>ost<ij>awej  o p in i i  p u h lic z n e j  d la  
r o z w ią z a n ia  a r c i / w a i n y c h  p r o b le ­
m ó w  w & p ó Ł c le s n o ic i .  U -o s o iM ic e j 
d e l e g a c j i  p o ls k i e g o  r u c h u  p o k o ju  
p r z e w o d n i c z y ł  n l n n e t k  P r e z y d i u m  
O g ó ln o p o ls k i e g o  K o m i t e t u  P o k o ju  
i P r e z y d i u m  S R J 3 — p r o f .  B o ien -  
la w  I w a s z k i e w i c z .

•
W B u k a ir e s z c te  z a k o ń c r y l y  j i ę  30 

s ie r p n ia  fir. obmrfw Surfflzoitfea 
K o n f e r e n c j i  L u d  noAc Low e j , któro  
z g r o m a d z a ła  p  rze ris ia tu ic id i b lisko  
I4fl p a ń s tw  i IM  o r g a n i z a c j i  z c a ­
łe g o  iw i a t a  W o s la tn rm  d n iu  Ob­
rad. n a  s e s j i  p la n a r n e j ,  p r fź y ję ic  
d o k u m e n t  prt. , ,£ w ia £ o w  u pł<i*i 
a k c j i " ,  k t ó r y  o k r e ś la  k i e r u n k i  
c tz in lo n u i n a ju w a ż n ie js z y c h  z a g a d ­
n ie ń  d & ty c z a e y c -h  r o z w o ju  liu in o ^ - 
Ci nasż e y a  tj lo b ii .
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U nam Ju4 zim na, deszczowa jasień, a w D u b ro w n iku  — n a jp ię k n ie j­

szym  m ieście Jugos ław ii —  irw a  Jeszcze le in i sw o n  lU rystyczn y .
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Dworzec przyszłości
K led j ponad w iek  tem u zbudowano w W arszaw ie Kolej 

W arszawsko — W iedeńską, przy zbiegu A lej Jerozolim skich  
i ul. M arszałkowskiej, pow stał dworzec, w zniesiony w ediug  
projektu znanego polskiego architekta — Henryka Marco­
niego. W ten sposób po rai p ierw szy została zrealizowana  
koncepcja głów nego dworca stolicy, położonego jak najb li­
żej centrum  m iasta. D worzec M arconiego spłonął w okresie 
m iędzyw ojennym , a na jego m iejsce postanowiono wznieść 
nowy budynek. Tuż przed wybuchem  w ojny rozpoczęto na 
wet realizację projektu profesora Przybylskiego, ale nie zdą­
żano go ukończyć. W rak pa w yzw oleniu Kraju. SAHP roz­
pisał konkurs na budow ę nowego dworca, który został naz­
wany Dworcem  Centralnym . Jego założenia przew idyw ały, 
że w  stosunku do poprzednich będzie on przesunięty nieco 
na zachód. D okładnie został zlokalizow any w  kw adracie ulic 
Emilii Plater, Chm ielnej, Żelaznej i A lej Jerozolimskich. 
W płynął na to fakt istnienia w  tym rejonie wykopu średni­
cowego, przeznaczonego dla kom unikacji podm iejskiej i tran­
zytow ej, a także konieczność odciążenia kom unikacji m iej­
skiej. Jednakże z różnych względów realizacja wstępnego  
projektu uległa opóźnieniu. Zm ieniał się również i sam pro­
jekt. Dopiero pod koniec 1972 roku przystąpiono do budowy, 
której zakończenie przewidziane jest na 1975 rok. Zaangażo­
wano olbrzym i potencjał budowlany; pranuje tam blisko 20 
przedsiębiorstw , zatrudniających około 1000 robotników — 
a więc przedsięw zięcie na w ielką skalę.

Założenia projektantów  przewidują, że przez Dworzec 
Centralny w ciągu doby przew ijać się będzie 90 tys. podróż­
nych, a w okresach szczytow ych naw et 140 tys. Oznacza to, 
że w każdym m om encie znajdować się będzie lam nk. 4 tys. 
osób.

Jak będzie w yglądał Dworzec Centralny? Część kom uni­
kacyjna składać się będzie z 8 torów i 4 peronów, 4 tory 
(i 2 perony) będą obsługiw ały kierunek z zachodu na 
wschód, tyle samo kierunek przeciw ny. Perony będą posia­
dały po 400 m długości. Tę część dworca projektanci nazy­
wają „poziom em — 2”, a przeznaczany on będzie jedynie da 
w siadania i w ysiadania z pociągów.

Następny poziom, zwany „pozlotnem — I" albo „poziomem  
galeriow ym ” służyć będzie pieszym. Znajduje się on pod p ły ­
tą przykrywającą w ykop i łączy w szystkie części dworca, 
a także sam dworzec z sąsiednim i obiektami. Na przeciwka 
Dworca Centralnego projektuje się w zniesienie Dworca LOT 
oraz Zachodniego Rejonu Centrum, czyli olbrzym iego kom ­
binatu handlow o-usługow ego, gdzie jednocześnie znajdować 
się będzie do 400 tys. osób. Poziom ten zapew ni bezkolizyj­
ny dostęp pieszym  do dworca.

„Poziom 0” — to poziom hali głów nej, to jest tej części, 
która będzie „wystawać". Jej kubatura w yniesie około 
131 tys. m etrów 3. Znajdować się tam będą: kasy, poczekal­
nie, przechow alnie bagażu, w ęzeł sanitarny, kom pleks ga­
stronom iczny dla 500 osób, fryzjer, kw iaciarnia, kioski „Ru­
chu" itp.

K olejny poziom, zw any antresolow ym . składać się  
on będzie z dwu par kładek przerzuconycb nad jezd­
niami, a łączących dworzec z częściam i północną i południo­
wą Zachodniego Rejonu Centrum i spełniać będzie rolę po­
dobną do poziomu galeriow ego. W szystkie w spom niane po­
ziomy zostaną połączone licznym i schodam i ruchomymi, 
a także, co jest now ością w Polsce, pochylniam i ruchomym i, 
które w w ielkim  stopniu ułatw ią przewożenie bagażów, 
wózków dziecięcych i innych przedm iotów niew ygodnych do 
transportu.

Dworzec zastanie w yposażony w najnow ocześniejsze urzą­
dzenia elektroniczne oraz trzy system y telew izji. Dojazd do 
Dworca Centralnego będzie bezkolizyjny. W pobliżu pow sta­
nie 6 w ielkich parkingów. Jedne przeznaczone będą dla sa 
m aehodów osobowych, inne dla taksówek i autobusów. Tak 
więc i pod tym  w zględem  Dworzec Centralny będzie now o­
czesny w pełnym  tego sław a znaczeniu.

Dla m ieszkańców  stolicy ten trzeci w  historii m iasta D w o­
rzec Centralny ma również wartość sym bolu. Jest wraz z 
Trasą Łazienkowską, W isłostradą i olbrzym im i osiedlam i 
m ieszkaniow ym i — sym bolem now ej W arszawy. W arszawy 
przyszłego stulecia

W yd a w cA : Spo łeczne To w a rzystw a  P o lsk ich  K& toUkńw . z a k ła d  W y d a w ­
n ic z y  „O drn dzen je '’. Redagu je  K o leg iu m . A d r e i  R e d ak c ji 1 A d m in is tra ­
c ji:  ul. W ilcza  31, 00-544 W arszaw a. T e le fo n y  re d a k c ji: 29 32-75, s* ( l - ! l  do 
92, wew. 18; a d m in is tra c ja : 28-64-91 do 92, WeW. 9 i 19. W a ru n k i p re n u ­
m e ra ty : P ren um eratę  na k ra j p rzy jm u ją  u rzędy  pocztow e, listonosze  
oraz O ddz ia ły  i  D e leg a tu ry  „ B u c h " . M ożna  rdw n ież  d o kon yw ać  w płat 
na konto  P K O  n r l-fi-ionazfl —  C e n tra la  K o lp o rta żu  P ra s y  i W ydaw n ictw  
K S W  „ P K R " ,  ul. To w a ro w a  2JI, 00-139 W arszaw a. P ren u m era tę  p r z y j­
m uje  sic do lfl dn ia  każdego m ies iq ra  poprzedzającego  okres p re n u m e ­
raty . Cena p re n u m e ra ty : kw arta ln ie  —  ZC zl, p ó łro czn ie  —  i i  zl, ro c z ­

nie —  104 zl. P ren u m era tę  za gran icę, k tó ra  jest o 40 proc. droższa, 
p rzy jm u je  B iu ro  K o lp o rta żu  W yd a w n ictw  Z a g ra n iczn y ch  R S W  „ P K B " ,  
ul. W ron ia  23, 00-840 W arszaw a, tel. 20-46-83, konto  P K O  nr 1-1400024 
(roczna p ren u m e ra ta  w ynosi d la  E u ro p y  7,50 d o i.; dla St. Z je d n o czo ­
n ych  i R a n a d y  11,70 d o i.; d la  A u s tra li i 7,50 d a l.; dla k ra jó w  a froa z ja ty c-  
k lcb  1 zam o rsk ich  7.50 d o i.;  d la  N B F  33 D M |. N ad e sła n ych  rękopisów , 
fo togra fii I I lustracji red a k c ja  n ie  zw raca o raz  zastrzega sobie praw o  
do ko n yw an ia  fo rm a ln y ch  I s ty lis tyczn ych  zm ian  w Łregci nades łanych  
a rtyku łów . Sk ład , łam an ie  i d ru k : 2 a k la d y  W k lę s ło d ru ko w e  R SW
„ P ra s a — K s lą ik a — R u ch '', W a n z a w a , u l. O ko pow a U/1L

2 .Vo o k ł a d c e :  S w ie io  A n i o łó w  S t r ó ż ó w  — i  p a ź d z i e r n i k  o
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SW. PAWŁA  
DO EFEZJAN  
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Hrabia  I Z a c h < » a in  w as  j a ,  
w ięz ień  w  P a n u ,  a b y śc ie  p«- 
fi l^powali  w s p o só b  g o d n y  W ez­
w an ia ,  j a k i m  z o s ta l i ś c ie  w e z w a ­
n i ,  z cala  p o k o r ą  I c i c h o ś ­
cią, z c ie rp l iw o ś c ią  znosz ąc  
s ieb ie  n a w z a je m  w m iłośc i-  U -  
s t lu j r ie  z a c h o w a ć  Jedność  D u ­
cha d i l ^ k i  więzi .  J a k a  je** P0- 
kó j .  J e d n o  Jesl C ia ło  i j e d e n  
D uch ,  j a k  l e i  zos ta l i ś c ie  w e z ­
w an i  w  je d n e j  n a d z i e i  w e z w a ­
n ia  w asz eg o .  J e d e n  Jest  P a n ,  
J ed n a  w ia ra ,  J ed en  r f i rz es i .  J e ­
den  je s i  Bóg i Ojc iec  w s z y s t ­
k ich ,  k tó r y  < j « t  i dz ia ła)  p o ­
nad  w szy tk iro l .  p o p r z e z  w s z y s ­
tk ich .  we  w s z y s tk ic h .

WEDŁUG 
ŚW. MATEUSZA 

(22, 34—4fi)

O nego  c za s u ,  gdy  f a ry z e u sz e  
dow ie dz ie l i  s ię ,  że J e z u s  z a m ­
k n ą ł  u s ta  s a d u c e u s z o m ,  zeb ra l i  
s ię  ra z e m ,  a je d e n  z n ich ,  u ­
czOny w  P r a w ie ,  z a g a d n ą ł  Go, 
ł e b y  Go p o d e j ś ć :  „ N a u c z y c ie lu ,  
k tó re  p r z y k a z a n ie  w P r a w ie  
Jes t  na jw iększe?* ' On m u  o d ­
p o w ie d z i a ł :  .,B ęd z ie s z  m i ło w a ł  
P a n a ,  Boga  sw ego ,  c a ły m  
s w o im  s e r c e m ,  całą sw o ją  d u ­
sza ,  i f a ł y m  s w o i m  u m y s łe m .  
To J e s t  n a jw ię k s z e  i p ie rw s ze  
p r z y k a z a n ie .  D rug ie  zaś  podota- 
ne  i f m u : B ed z le s z  m i ło w a ł
s w eg o  b l iźn iego,  j a k  s ieb ie  s a ­
m e g o .  Na  ty ch  d w ó c h  p r z y k a ­
z a n ia c h  o p ie ra  sie cale  P r a w o  
1 Prorocy '** A gdy  fa ry z e u sz e  
zebral i  sie razem .  J ez u s  z ad a ł  
Im p y t a n i e :  „C o  .sądzicie a Me 
s ja s z u ?  C zy im  je s t  s y n e m ?  
M ówią  Mu : „ D a w i d a ’1. W te d y  
rz e k ł  do n i c h !  , , J a k 4 e s z  w iec  
D awid ,  w d u c h u ,  m o ż e  n a z y ­
w a ć  go P a n e m ,  gdy  m ó w i :  
Rzekł  P a n  do P a n a  m e g o :  
S iądź po  p r a w i c y  m o je j ,  a i  
p o ło ię  fwolch  n ie p rz y ja c ió ł  
pod tw o je  s io p y .  Je£h D awid  
n a z y w a  go P a n e m ,  to  J a k  m o l e  
hyć  jeg o  s y n e m ? "  1 na  io  n ik t  
n ie  mógł Mu o d p o w ie d z i e ć ;  
n ik t  też od ow e g o  dnia  nie  
odw aży ł  s ię  w ięce j  Go py tać .

h

Najświętsze przykazanie
Zhliżały się os tatn ie  św ięta  Paschy  w  czasie p u ­

blicznej działalności P a n a  Jezusa. Faryzeusze czynili 
wszystko, aby i z Nim skończyć, Nie było to łatwe, 
bo coraz większe rzesze — pociągnięte Jego nau ką  
i cudam i — opowiadały się po s tronie  Chrystusa. 
Nie ustaw ały  więc a tak i przeciw Jezusowi. Chodziło 
bowiem o to, by skom prom itow ać  Go wobec t ł u ­
mów, a równocześnie znaleźć powód do oskarżenia  
Go p rzed  rzym sk im  nam iestn ik iem .

W yją tek  dzisiejszej Ewangelii  jes t  fragm entem  
tych w łaśn ie  rozgrywek. Czytam y bowiem: „uczony 
w Praw ie ,  zagadnął Go, ż e b y  G o  p o d e j r z e ć :  
Nauczycielu, k tó re  przykazanie  w  P raw ie  je s t  n a j ­
w iększe” (Mat. 22, 36). P raw o  pisane, czyli Tora  — 
pochodzące od Mojżesza — zaw iera ło  według rab i­
nów 248 przykazań, k tó re  nakazyw ały  pew ne  czyn­
ności. o raz  365 przykazań, k tó re  pew nych rzeczy za­
braniały. Były wśród nich więcej i m niej ważne. 
Faryzeusz  chcia ł poznać, jakie  jes t zdanie Jezusa  
w tym  względzie.

O dpowiedź C hrys tusa  jest jednoznaczna: ró w ­
nocześnie stanow i streszczenie całej Jego nauki. Na 
py tan ie  faryzeusza odpowiada: „Będziesz miłował 
P ana .  Boga swego, całym swoim sercem, całą sw oją  
duszą i całym sw oim  umysłem . T o  j e s t  n a j ­
w i ę k s z e  i p i e r w s z e  p r z y k a z a n i e .  D ru ­
gie zaś podobne temu: Będziesz miłował swego bliź­
niego, ja k  siebie samego" (Mat. 22. 31 — 38).

Co p ra w d a  ów dok to r  P ra w a  zapyta ł o jedno 
przykazanie . Jezus jed nak  przypom ina jąc  obowiązek 
miłości Boga — jak gdyby to p rzykazanie  nie było 
kom ple tne  — dodaje  jeszcze drugie: przykazanie  
miłości bliźniego Te dw a przykazania  łączą się i 
tworzą wedłuM Jezusa ..największe przykazanie".

* ±•
Miłość Boga je s t  p ierw szym  i os ta tn im  w yrazem  

nauki Chrystusa , w  szczególności zaś n auk i m o ra l­
ności. S tw ierdził to z całym naciskiem P a n  Jezus 
w  przykazaniu  miłości: „Będziesz miłował Pana  Bo­
ga swego..." (Mat. 22, 37). W praw dzie  w S ta ry m  Za­
konie do zachow ania  p rzykazań  skłania ł ludzi s t rach  
przed  Bogiem i groźba Jego kary , ale  Nowy T es ta ­
m e n t  powiada: „Bóg jes t  miłością” (I J. 4, 16). Stąd 
według nauki Ewangelii  o pełn ieniu  woli Bożej w 
naszym życiu m a  decydować najwyższy i n a jb a r ­
dziej idealny czynnik  do jakiego człowiek jest zdol­
ny — miłość.

P rzez cały czas sw ej ziemskiej działalności uczył 
Zbawiciel miłości na konkre tach .  Rzeczowo też mo 
wi o niej w mowie pożegnalnej. „Jeżeli miłujecie 
mnie, będziecie zachowywać moje przykazania"  
(J. 14, 15). Zaś św. J a n  '■— zwany Apostołem m i­
ło śc i— powie gdzieindziej: „Miłość (Boga) polega na 
tym, że postęp u jem y  w edług  p rzykazań  Jego" 
(I J. 6).

T ak  po jm ow ał przykazanie  miłości Boga, jeden z 
najs łynnie jszych uczniów apostolskich, b iskup  
Sm yrny, św. Po likarp . Kiedy m otloch  pogański po ­

chwycił go i zawlókł przed sąd prokonsula ,  usłyszał 
odeń słowa: „O ddaj cześć boską cesarzowi, a puszczę 
cię na wolność” . N a  to odrzekł sędziwy starzec: 
„Już  osiemdziesiąt la t  służę Chrystusowi: w tym  
czasie obsypał mnie w ielom a dobrodziejs twam i, 
jakże więc mogę się zaprzeć mojego Pana, który  
mnie aż dotąd strzegł i zachow ał” . Skończył śmiercią 
męczeńską. i

Zdajem y sobie sp raw ę,  że Bóg nie w ym ag a  od 
nas aż tak  w ie lk ie j  ofiary. Przecież jednak  racho­
w anie  poszczególnych przykazań  w  konk re tn ych  sy ­
tuacjach  życiowych, może kosztować nas bardzo 
wiele. J e d n a k  — jak  uczy nas życie — zachowanie 
przykazania  miłości Boga, nie  przekracza  możliwości 
człowieka. Nie jest k rępow an iem  naszej woli. Jak  
bow iem  s tw ie rdza  s tara  zasada: „Służyć Bogu, 
znaczy królować" .

Z p rzykazan iem  miłości Boga łączy się p rz y k az a ­
nie miłości bliźniego. „Takie p rzykazan ie  o t rzy m a­
liśmy od Niego (Boga): k to  m iłu je  Boga, m a  także 
b ra ta  swego m iłow ać"  (1 J. 4, 21). Co więcej. Bez 
miłości bliźniego nie można mówić o miłości Boga. 
Bowiem w edług  nauki J a n a  Apostoła: „Jeśli ktoś 
mówi: m i łu ję  Boga. a przy tym  nienawidzi b ra ta  
swego, je s t  k łam cą. Bo kto  nie m iłu je  b ra ta  swego, 
k tórego  widzi, nie może też miłować Boga, którego 
nie widzi" (I J  4, 20) Taka je s t  wola Boża.

Wiek X X  w k tó ry m  żyjemy, cha rak te ry zu je  n ie­
pospolity dotąd postęp  techniczny. Jes teśm y św iad ­
kami, jak  dzisiejsi ludzie p rze rzuca ją  w spania łe  
mosty nad przepaściam i. Superekspresy  i samoloty 
odrzutowe, skróciły przestrzeń. Radio, telefon i t e ­
lewizja umożliwiły k on tak ty  ludzi z odległych k o n ­
tynentów, za pomocą żywego słowa. Ale jakże często 
nie można zbudować m ostu  pomiędzy sercam i ludz­
kimi. Jak  często dzieci Boże nie po tra f ią  znaleźć 
wspólnego języka. D latego na  świecie ta k  źle się 
dzieje. Dlatego tyle jes t łez. cierpienia i nieszczęść.

R atunk iem  dla św ia ta  może być ty lko czynna m i­
łość. Musimy jedn ak  zacząć od siebie. Zatem  według 
słów Apostoła „nie m iłu jm y  słow em  ani językiem, 
ale uczynkiem i p raw d ą"  (I J. 3, 18). W k on tak tach  
z o taczającym i nas ludźmi trzeha nam  codziennie 
pam ię tać  zachętę P ism a św.: „Jeden drugiego b rze ­
m iona  noście; a tak wypełnicie p raw o  C hry s tu so ­
w e” (Gal. 6, 2). Zaś św. Augustyn dodaje, że „nic 
tak  nie u jaw n ia  miłości, jak  znoszenie ciężarów bliź­
niego". Stąd „niech zgorzknienie i gwałtowność, 
gniew, kłótnie nie m a ją  do was d o s tę p u . . B ądź­
cie raczej dobrzy jedni dla drugich i uczynni, bądź ­
cie litościwi i da row ujc ie  sobie w za jem nie  ja k  Bóg 
darow ał w am  w Chrystusie"  (Ef. 4, 31 — 32). W ten 
sposób napraw im y  zepsuty świat, a  wielu po­
ciągniemy sw ym  przykładem  do Boga i Jego Koś­
cioła. Amen.

Ks. JAN KUCZEK

* *
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Ekumenia w C h o d z i e ż y
członków i sy m patyków  Zes­
połu Ekumenicznego  „Unitas 
którzy  nie mogli przybyć oso­
biście. Wśród depesz znalazły  
się rów nież  nadesłane  przez 
w ielu  ■wysoko postawionych 
h ie ra rchów  kilku  Kościołów.

Działa jący ud blisko 25 la t 
2espól Ekum eniczny  „U nitas” 
przy  paraf ii  Kościoła meto- 
dys tycznego Chodzieży
(woj. poznańskie) zorganizo­
w a ł  osta tn io  w ram ach  s ły n ­
nych ju ż  E kum enicznych 
S po tkań  Chodzieskich uroczy­
stość ekum en iczną  z udziałem 
przedstaw icieli  l icznych w y z­
nań, poświęconą pokojowi i 
jedności chrześc ijan  oraz  całej 
rodziny ludzkiej. Hasiem spo t­
k an ia  było: „Błogosławieni
pokój czyniący... A by wszyscy 
byli jedno.. ."  (Mt. V,9: J  XVII,

t4-

21). Uroczystość sk ład a ła  się z 
n abo żeń s tw a  ekum enicznego i 
akadem ii  re l ig i jne j  oraz agapy 
d la  zaproszonych gości. N abo­
żeństwo zaw iera ło  e lem enty  
li turgii różnych wyznań,
akadem ię, p rzem ów ienia  i 
część artystyczną  w  w y ko na­
niu zespołu w o k a ln o - in s t ru ­
m en ta lneg o  ze Zjednoczonego 
Kościoła Ewangelicznego.

W uroczystości, k tó r a  odb y ­
w a ła  się w  kaplicy  m iejscowej 
parafii  m etodystycznej,  wzięli 
udział duchow ni i świeccy 
członkowie Kościołów: e w a n ­
gelicko-augsburskiego, meto- 
dystycznego, prawosławnego, 
rzymskokatolickiego i ZKE. 
Główne przem ów ien ia  wygło­
sili: ks. m gr J a n  W alte r  — 
przew odniczący O ddzia łu  W o­
jewódzkiego Polskiej R ady 
Ekum enicznej w  P oznan iu  — 
i p ro rek to r  C hrześc ijańskie j 
A kadem ii Teologicznej w

Dać
świadectwo

prawdzie

pow yższe i tym podobne fak­
ty mogą być gorszące, skłania­
jące nawet da odejścia od 
Kościoła, który ma wprawdzie 
sw oje osiągnięcia, ale nie 
osłania braków, niedociągnięć 
i grzechów.

W czasie lektury książki ks. 
W łodarskiego spontanicznie 
nasunęło mi się porównanie 
z „Historią Kościoła” ks. dr 
Józefa Umińskiego, przedsta­
wiającą dzieje Kościoła 
Rzym skokatolickiego jako
pasmo osiągnięć. Owszem , są 
także opisane niedociągnięcia  
i grzechy, ale całość historii 
robi na czytelniku nie zazna­
jom ionym z literaturą kry­
tyczną wrażenie pozytyw ne i 
budujące.

Czy to znaczy, że dzieje 
społeczności Kościoła Polsko- 
katolickiego są m niej św ięte  
od historii Kościoła Rzym sko­
katolickiego? Ocena należy do 
historii. N iezależnie od w er­
dyktu, jaki wyda historia, 
trzeba stwierdzić istn ien ie w  
Kościele Powszechnym  wad i 
grzechów, jak rów nież w spa­
niałych w zlotów i osiągnięć. 
Prawda w iary: „Wierzę w

W arszaw ie  — ks. prof. d r  J e ­
rzy Klinger. Pozostali p rzed ­
s tawiciele  wypowiedzieli  sw o­
je w o ta  b ib l i jn e  n a  rzecz po ­
koju i jedności chrześcijan. 
Część oficjalną zam k ną ł  s ło­
w em  końcow ym  ks. m gr  J a n  
Kus — su p e r in ten d e n t  p ro ­
w incji wielkopolskiej Kościo­
ła m etodystycznego z P o z n a ­
nia.

Agapa, zorgan izow ana  w  
świetlicy p ara f ia lne j ,  d a la  do ­
b rą  sposobność bliższego poz­
nan ia  się zarów no  osobistego, 
jak  i w yznaniow ego posz.cze- 
gólnych je j uczestników w 
b ra te rsk im  dialogu p row adzo ­
nym  w a tm osferze au ten ty cz ­
nego ekum enizm u do  późnych 
godzin wieczornych. Na za ­
kończenie  tej b ra tn ie j  uczty, 
przed pożegnalną p ieśn ią  i 
modlitw ą, odczytano te leg ra­
my i listy okolicznościowe od

św ięty Kościół" nie w yklucza  
ludzkiej słabości. Uczciwość 
domaga się ukazania w Koś­
ciele dobra i zla. tak jak na 
to wskazują fakty historycz­
ne. Każdemu chrześcijaninow i 
zależy na tym, by jego Matka
— Kościół była przedstaw io­
na jak najw spanialej. Daleki 
jestem  od gloryfikow ania jed ­
nego wyznania, a potępiania 
imiego. Jesteśm y jednym  
Kościołem Powszechnym ,
w spólnie odpow iedzialni za 
Jego losy. To powinno m obi­
lizować do „dawania św iadec­
tw a praw dzie” i w yciągania  
w niosków  z historii celem  
uniknięcia w przyszłości b łę­
dów popełnianych w przesz­
łości.

N ieuczciw ość w K ościele 
może się przejaw iać w różnych 
formach, jak np. w  specjal­
nym doborze faktów  i pom­
niejszaniu błędów. Ileż zda­
rzeń, epok historycznych i po­
koleń ludzkich przeżył liczący 
prawic 2000 lat Kościół? To 
ogromne bogactwo historii 
można posegregować i w ra­
zie potrzeby podawać te fak ­
ty, które potrzebne są do 
udokum entowania z góry 
przyjętej tezy św iętości. Przy­
pominam sobie z okresu stu­
diów sem inaryjnych, jak w y ­
kładowca chcąc dać słucha­
czom argumenty przeciw  ak­
tualnemu w tym czasie za­
rzutowi stawianem u Piusow i
XII za sprzyjanie Niemcom  
hitlerow skim , podawał fakty 
udzielania przez tego sam ego 
papieża pomocy m aterialnej i 
moralnej Polakom. Uczciwość 
domagała się podania pełni

K ierow nictw o Zespołu w y ra ­
ża tą  drogą głęboką wdzięcz­
ność i podziękowanie  w szy­
s tk im  sym pa tyk om  i p rzy ja ­
ciołom. Jes teśm y p rz eśw iad ­
czeni o potrzebie  is tn ienia  po­
dobnych ośrodków  ek um en i­
cznych w  całym  kra ju .  S tan o ­
wić one mogą pomost między 
odgórnym  h ie ra rch iczno-ins ty-  
tuc jona lnym  ruchem  ek u m e ­
nicznym, rea l izow anym  u nas 
głównie przez Polską Radę 
Ekum eniczną, a ruchem  od­
dolnym  m iędzyw yznaniow o- 
środowiskowym

Ks. JANUSZ OSTROWSKI

M

/
K siążka ks. dr Szczepana 

W łodarskiego „Historia K oś­
cioła Polskokatolickiego” w y­
warła na mnie ogromne w ra­
żenie. Fakty z dziejów K oś­
cioła Polskokatolickicgo po­
cząwszy od jego zorganizow a­
nia do roku 1946 przedstaw io­
ne są z zastanawiającą szcze­
rością.

Na stronie 171 ks. W łodarski 
pisze: „2aden z duchownych  
narodowych rekrutujących się 
z K ościoła Rzym skokatolickie­
go nie był bohaterem goto­
wym da najwyższych pośw ię­
ceń, koniecznych w okresie 
organizacji i delegalizacji. 
Jedni z nich w cześniej, inni 
później poszli czterem a dra­
gami: przeszli do innych w y­
znań zalegalizow anych, tw o­
rzyli wl&sne ugrupowania z 
myślą o łatw iejszej drodze, 
w zględnie przechodzili do 
stanu św ieckiego lub wrócili 
do Kościoła R zym skokatolic­
kiego.

Maże lep iej było pominąć 
m ilczeniem  przyjm owanie 
przez Kościół Polskokatollckl 
kapłanów  tak mało przydat­
nych? Dla człow ieka nie zna­
jącego historii pow szechnej

prawdy, czyli przyznania się  
do błędów Piusa XII, z rów ­
noczesnym padaniem jego za­
let.

Innym przykładem pom ­
niejszania błędów Kościoła 
jest sprawa Galileusza i Ko­
pernika. Jest bezsprzecznym  
faktem historycznym , że Koś­
ciół prześladował Galileusza, 
a dzieło naszego sławnego  
M ikołaja Kopernika um ieścił 
na indeksie. Zamiast prostego 
przyznania się do w iny sły ­
szeliśm y z ust apologetów ar­
gumenty o osiągnięciach śred­
niowiecznych uniw ersytetów. 
Pod płaszczykiem  w zględów  
roztropności można np. ukry­
wać trudności w zachowaniu  
celibatu przez księży. Nie pi­
sze się ani nie m ówi — przy­
najm niej oficjalnie — o w ie lo ­
tysięcznej armii księży rezyg­
nujących z kapłaństwa, m il­
czy się o tych. którzy pozosta­
li w Kościele, a nie zachowują  
celibatu.

Roztropność jest cenną cno­
tą. nie może jednak kolidować 
z m iłością bliźniego i prawdą. 
Chrześcijanin praw dziw ie ko­
chający Kościół nie lęka się 
prawdy. Istniejący nurt do 
ukazywania prawdy w peł­
nym św ietle  wychodzi z zało­
żenia. że w ięcej dobra przy­
niesie K ościołowi dawanie 
św iadectwa prawdzie, niż jed­
nostronne przedstawienie
św iętości Kościoła.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA



Nowy rok akademicki w Chrześcijańskiej Akademii Teologicznej
Chrześcijańska Akademia Teologiczna w Warszawie rozpo­

czyna kolejny nowy rok akademicki 1974 75. Młodzież męska 
i żeńska rekrutująca się z wszystkich Kościołów zrzeszonych 
w Polskiej Radzie Ekumenicznej, w tej .jedynej w swoim ro­
dzaju wyższej uczelni w Polsce zdobywa bogatą wiedzę filo­
zoficzno-teologiczną. by w przyszłości owocnie pracować dla 
dobra swych Kościołów i wspólnej ojczyzny — Polski Ludo­
wej. Podwoje uczelni stoją otworem dla każdego młodzieńca 
i każdej dziewczyny, którzy pragną w swym życiu w sposób 
szczególny służyć Bogu i bliźnim. Wykładowcom i studentom 
ChAT w nowym roku akademickim byczymy wszelkiej po­
myślności



Ziemia Żarska  geograficznie 
należy do Dolnego Śląska. Jes t  to 
teren  panow an ia  na js ta rsze j  w 
zachodniej słowiańszczy in ie  k u l ­
tu ry  łużyckiej, k tó ra  ogarn ia ła  
w iększą część Polski. Ziemia Ż a r ­
ska  jes t  częścią sk ładowa Wiel­
k iego Niżu Polskiego. P o w ia t  ż a r ­
ski w yk azu je  w  sw ych dziejach 
od na jdaw nie jszych  czasów łącz­
ność ze Ś ląskiem  i Polską.

Odlegle dzieje Ziemi Żarskiej 
nie są dokładnie  znane, ale licz­
ne ślady d aw nych  zaby tków  
świadczą o p ie rw otne j k u l tu rze  
słowiańsko-lużyckiej .  P rzo dk o ­
wie nasi, osiadli na Ziemi Ż ars ­
kiej, od p raw iekó w  należeli do 
Słowian Zachodnich. P ra w d ę  tę 
s twierdzil i  sami n iemieccy h is to ­
rycy, którzy  przeprowadzal i b a ­
dan ia  h is toryczno-archeologiczne 
w  okolicach Iławy, Tuplic, L u b s ­
k a  i G ubina .  W yniki tych b adań  
wykazały , że ziemie tu te jsze  są 
p ra s ta rą  ko lebką  Słowian.

P ods taw ow ym  zajęciem Sło­
w ian osiadłych na  Ziemi Żarskiej 
była p raca  na roli. pas te rs tw o  i 
bar tn ic tw o, poza tym  rybołós- 
two i myślistwo. Zajęcia te 
świadczą o osiadłym  tryb ie  życia 
i pokojow ych  usposobieniach n a ­
szych praojców. C iekaw e w ierze­
nia religijne, rzemiosło domowe, 
oryg ina lne  zdobnictwa i re l ik ty  
sztuki ludow ej — św iadczą  o w y ­
sokim s topniu  k u l tu ry  tych Sło­
wian. U jem n e  ich cechy, to k łó t­
liwość, lekkomyślność, b rak  
zmysłu organ izacy jnego  w działa­
niu dla przyszłości. Cechy te  nie 
sprzyjały  zaw arc iu  ludności w 
jedn ą  całość, co było konieczne 
d la  ob rony  przed zalewem ger­
m ań sk im  i przyczyniły  się do 
długoletniej niewoli Scytów, 
W andalów  i germ ańsk ich  F r a n ­
ków.

H istorycy niemieccy, .badając 
Ziemię Ż a rsk ą  w X IX  wieku, po 
p ew n ym  czasie przerw ali  b a d a ­
nia w ykopaliskow e, by nie daw ać 
św ia tu  więcej dowodów n ie p ra w ­
nego za jm ow an ia  tych te renów  
przez Niemców. W szystk ie  cenne 
w ykopaliska  archeologiczne p rz e ­
kazali do m uzeum  ludoznawczego 
w Berlinie. Również z k ro n ik  nie- . 
m ieckich do w iadu jem y  się, że 
nas tępca  Mieszka 1, kTÓl polski 
Bolesław C hrobry, rozpoczął w 
rok u  1002 w ojnę z H en ryk iem  
II, cesarzem n iem ieckim, o w y­
zwolenie Łużyc i Miśni oraz Zie­
mi Żarskiej.  Daje te m u  w yraz

kro n ik a rz  T ie tm ar,  a rcybiskup  
M erseburga , pisząc w  Księdze VI 
w rozdziale 34 swojej „K ronik i":  
„Bolesław znów  zają ł Łużyce, 
Ziemię Ż arską  i Selpoli — teren  
przy  N ysie”.

C hro b ry  toczył zacięte w alki o 
wolność n ie  ty lko  Ziemi Żarskiej, 
ale i całych Łużyc — od roku 
1002 do 1018 i zmusił swego prze­
ciwnika, cesarza niemieckiego 
H e n ry k a  II, do pokoju, k tó ry  za ­
w a r to  w Budziszynie w roku 
1018. T u  właśnie po raz pierwszy, 
w odnośnym  dokum encie  (p ra w ­
dopodobnie z 1002 roku) f igu ru je  
nazwa: Ż a ro w e  •— odnosząca się 
do m ias ta  Żar  i jego okolicy. 
Również p ierwszą w iadomość 
h is to ryczną  o Ziemi Zara, co oz­
nacza  w d aw n ym  języku  serbs­
kim  „sól", pod a je  K ro n ika  Zie­
mi Żarsk ie j ,  też na rok 1002. 
K ról Mieszko II, syn Bolsława 
Chrobrego, w  ro ku  1032 stracił 
odzyskaną przez swego ojca Zie­
mię Żarską, na korzyść N iem ­
ców (w ojna  z cesarzem K o n ra ­
dem II). W r. 1075 Żary  przecho­
dzą w e  w ładan ie  czeskie. Żary 
jako  gród is tn ieją  od ro k u  1200. 
Gród ten założył U lryk  von Dzie- 
win i był on p ierw szym  bu rg ra -  
bią Żar.

W 1969 r. Żary o trzym ują  p r a ­
wa m ias ta  magdeburskiego, po­
wołano sam orząd miejski. Mias­
to liczyło wówczas pięćdziesiąt 
domów d rew n ian y ch  na prze­
strzeni trzech tysięcy morgów. W 
tym czasie zaczęto budow ać  za­
mek wodny, k lasz tor francisz­
kańsk i .  szpital pod  w ezw aniem  
św. Ducha, po tem  św. Krzyża 
oraz gotycki kościół ka ted ra lny  
pod w ezw an iem  Najświętszej 
Marii P a n n y  przy  placu Łużyc­
k im  i Kościelnym. W  roku  1424 
wielki pożar zniszczył część m ias ­
ta. Żary  b y ły  w tedy  te ren em  
ob ję tym  przez w alki Husytów. W 
la tach  1490— 1510 Ziemia Ż arska  
znalazła się w  posiadaniu  Sakso­
nii. W roku 1524 do ta r ła  tu  Re­
form acja .  K a ted ra  żarska  zosta­
ła p rzy ję ta  przez re fo rm a to ró w  
lu te rańsk ich ,  chociaż przez długi 
czas w nabożeństw ach  ew an ge­
lickich zachow yw ano uświęcone 
trady c ją  n iek tó re  cerem onie  li­
turgii katolickiej.

W 1555 r. kró l czeski F e rd y ­
nand, będąc w Żarach, p o tw ie r ­

dza wszelkie p rzyw ile je  tego 
miasta .  W 1558 rok u  k ró l F e r d y ­
nand  H ab sb u rg  sprzedaje  Żary  
biskupowi B altazarow i von P ra -  
mitz  z rodziny czeskiej.  P ro m it -  
zowie rezy du ją  w zam k u  żarskim 
od roku 1763. W tym  czasie b a ­
wią w  Żarach  kolejno: cesarz
M aksym ilian  II i cesarz Rudolf 
II. W 1597 r. — utw orzono  K on- 
sys toK  Ewangelicki w Żarach. 
Gdy w ro k u  1611 w szystk ie  s ta ­
ny sk ładają  hołd cesarzowi na 
zamku, w ówczas ten w ydaje  
p rzyw ilej to lerancji dla  w szyst­
kich w yznań  religijnych.

W 1640 r. Ż ary  zalała n a w a ł ­
nica szwedzka, potem miasto 
d w u kro tn ie  uległo w ielk im  poża­
rom. Miasto Żary, pomimo t r u d ­
nych w a ru n k ó w  rozwojowych, 
szybko rozbudow yw ało  się i 
w zrasta ło  w liczbę mieszkańców. 
Ju ż  w  ro ku  1794 liczyło 3 312 
mieszkańców  (bez załogi zamku). 
Rok 1812 -  to da ta  k lęsk i N apo­
leona pod Moskwą. A rm ia  N apo­
leona w  m arszu  na Wschód p rze ­
chodziła p rzez gród żarski. Po 
w a lk ach  napoleońskich nastąpił 
w E urop ie  pozorny spokój.

Na K ongresie  W iedeńsk im
(1815) Ziemię Ż arską  przyznano 
kró low i p ru sk iem u  Zaczyna się 
odtąd  nowy okres  dysk rym inac j i  
narodowościowej, k tóra  na nowo 
pozbaw ia  Polaków  p ra w  do o j­
czystego języka. W rok  później
(1816) u tworzono powiat żarski.  
Ż a rska  szkoła łac ińska  zostaje 
przekształcona na g im nazjum , z a ­
częto budow ać  nowe g im nazjum  
na  p lacu  Kościelnym.

W 1838 ro k u  ew angelicka  k a p ­
lica zam kow a zostaje p rzejęta  
przez katolików . Z ważniejszych 
dat  należy jeszcze w ym ienić  w 
tym  okresie: 1858 — budow a
gazowni, 1871 — u ru ch om ie ­
nie linii kole jow ej Ż ary—Żagań, 
1872 — budow a dw orca  ko le jo­
wego w  Żarach, 1905 — budow a 
elek trow ni miejskiej .  1911 — z a ­
łożenie p a rk u  miejskiego. 1917 — 
umieszczenie na zab y tko w y m  ra ­
tuszu h erbu  miasta ,  sporządzone­
go z mozaiki.

W roku 1935 Żary obchodziły 
675-lecie is tn ienia  miasta .  W

związku z tym w s ta ry m  zam ku 
Bibers te inów  dokonano o tw arc ia  
M uzeum  Regionalnego.

W Żarach jest jeszcze wiele 
innych  p am ią tek  his torycznych. 
Tu każdy k am ień  opowie o walce 
n arodu  polskiego o polskości tych 
ziem. Z ocalałych po wojnie z a ­
by tkow ych  budow li pozostały 
częściowo f ragm en ty  m u ró w  o b ­
ronnych. średniow iecznych u m oc­
nień z głazów narzu tow y ch  (for­
tyf ikacje) gotyckie kościoły (obec­
ny polskokatolicki, zamki ś r e d ­
niowieczne oraz p rzeb ud ow any  
w XVII w ieku  zaby tkow y ra tu sz  
z XIV stulecia. B ram y, m u ry  o­
bronne, w ieże strażnicze  — są 
w spo m n ien iem  czasów, o których 
uczy nas his toria. K o nserw ując  
nasze zabytki tw orzym y je god­
nymi oglądania  p rzez  rzesze t u ­
rys tów  zw iedzających m iasto  Ż a­
ry, którzy zn a jd u ją  tu p iękne 
pom nik i p racy  naszych przodków 
i niezbite dow ody polskości n a ­
szych p ras ta ry ch  p ias tow skich  
Ziem Zachodnich.

15 lutego 1945 roku Żary w ró ­
ciły na łono Macierzy. N astępu je  
pow ró t p ra w n y c h  właścicieli na 
ziemię Ojczystą. Orły polskie p o ­
wróciły  do swoich s tarych  gniazd. 
Obok dźwigających się z g ruzów  
now ych budowli, obok s tarych 
zabytków  w idać wszędzie mło­
dzież — symbol nowego życia. 
Ż ary  na  zawsze są polskie. I zno­
wu, ja k  przed wiekami, po d a w ­
nem u b iją  dzwony, daleko niosąc 
pieśń wolności, radości i pokoju. 
Bowiem nie tylko władze ad m i­
n is tracy jne ,  ale i Kościół Polski 
wkroczył na d a w n ą  ziemię ow ia ­
ną  legendą czasu.

D w a potężne dzwony zaby tko­
wego kościoła p a ra f i i  polskoka- 
tolickiej pw. Dobrego P as te rza  w 
Żarach  kolo Żagania  zabrzm iały  
uroczyste tony w dn iach  5—7 lip ­
ca, bowiem w tym  roku  p rz y p a ­
da 30-letni jub i leusz  tej parafii ,  
k tó re j  au tor  tego a r ty ku łu ,  jako  
organ iza tor  para f i i  żarskiej ,  sło­
wa te poświęca, życząc dalszego 
rozkw itu  i rozwoju.

KS. EUGENIUSZ EIERO W SK l
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Mały jubileusz w Żarach
1 lip ca br. obchodziliśm y uro­

czystość 10-lecia poiskokatolickiej 
parafii uod w ezw aniem  Dobrego 
Pasienza w  Sarach. Uroczystą su- 
m t odprawił ks. Kazimierz So- 
chał w asyście ks. W acława  
G w ożdzlew skieso, ks. Tadeusza  
Piątka oraz m iejscow ego probosz­
cza.

W uroczystości w zięli udział 
licznie zebrani parafianie, oraz 
sym patycy. Do wiernych w  cza­
sie sumy przem ów ił ks. proboszcz 
W acław Gwożdziewski, przypom i­
nając ile w kładu w łasnej pracy
— fizycznej i duchowej — w ło ­
żyli parafianie w zorganizowanie 
parafii. Głęboka wiara w Boga 
pozw oliła w iernym  przezw yciężyć 
liczne trudności i trwać przy 
Polshokatollckim  K ościele, k ie­
rującym się zasadam i Bożymi, 
opartymi na prawdzie, miłości, 
spraw iedliw ości. Uroczystość za ­
kończono nieszporam i pośw ięco­
nym i M atce Bożej. Pod Jej opie­
kę polecono samą parafię i Koś­
ciół Polskokatolicki.

Każdego, kto przyjeżdża do 
2ar i zw iedza to m ile m iasto, za­
ciekaw ia zabytkow a katedra z
XIII w. m ieszcząca się przy 
Placu Kościelnym . W czasie 
działań II w ojny św iatow ej św ią­
tynia ta uległa poważnem u znisz­
czeniu. Prezbiterium  tej katedry 
przyznane na w łasność K ościoło­
wi Polskokatolickiem u, odrem on­
towano i w łaśn ie tu — od 5 lip ­
ca 1964 r. — odbywają się nasze 
nabożeństwa.

Parafia nasza jest młoda, lecz 
jej członkow ie czują się silną i 
zgodną rodziną, zespoloną ze so ­
bą w zajem nie i z całym K ościo­
łem Polskokatolickim , W stosun­
kowo krótkim okresie 10 lat do­
znaliśm y w ielu  przykrości. Ludzie 
nieodpow iedzialni, fanatyczni, 
niegodni im ienia chrześcijan roz­
głaszali w  Żarach fałszyw e po­
głoski, że księża polskokatoliccy  
nie mają w ażnych św ięceń k a ­
płańskich, a sakram enty św ięte  
udzielane w naszych kościołach  
są niew ażne. Na szczęście ogól 
społeczeństw a nie daw ał wiary 
podobnym kłam stw om , lecz od­
w rotnie — w  duchu tolerancji re­
lig ijnej ] ekum enizm u w zrastało  
zainteresow anie i rodził się  sza­
cunek dla naszej parafii.

Od 1 lipca 1913 r. mam y no­
wego proboszcza, którego darzy­
m y szacunkiem  i z którym w spół­
pracujem y w  organizowaniu róż­
nych uroczystości religijnych i 
parafialnych. Jesteśm y pełni na­
dziei, że Dobry Pasterz — Jezus 
Chrystus, pod którego w ezw aniem  
jest nasza parafia, będzie nam  
błogosław ić w  następnych latach  
w naszym  życiu osobistym i p a ­
rafialnym.

FRANCISZEK KABAT

W  p rezb ite riu m  K o śc io ła  
D obrego  Pasterza w  Ż a ra ch

OMarz gldwnji

Czytaj
„RODZINĘ"

Rodzina" — to Twój tygodnik. 
Czytaj go i p ren um eru j .  Nie w y ­
rzucaj przeczy tanych  num erów  
„Rodziny” , lecz grom adź  je w 
roczniki,  a nas tęp n ie  opraw iaj .  
O praw ione  roczniki rodziny, s ta ­
nowią pożyteczną lek tu rę  zaw ie­
ra jącą  cenne a r ty k u ły  o Bogu i 
Kościele, o rodzinie, wychowaniu , 
życiu codziennym  człowieka.

ZAMÓW KALENDARZ  
KATOLICKI 

NA ROK 1975

W zw iązku z nielicznym sto­
sunkowo n a k ładem  K alendarza  
Katolickiego na rok 1975 oraz 
sygnalizow anym i przez czyte ln i­
ków  trudnośc iam i w nabyciu  go 
w  k ioskach „R u chu ” — zachęca­
my do złożenia zamów ienia  w 
Zakładzie  W ydaw niczym  „O dro­
dzenie", ul. Wilcza 31, 00-544
W arszaw a bez uprzedniego  prze- 
syian ia  pieniędzy. P rzesy łka  n a s ­
tąp i n a ty chm ias t  po ukazaniu  się 
ka len d a rz a  w  druku ,  należność 
p ła tn a  przy odbiorze.

K a len darz  na rok 1975 zaw iera  
oprócz k a len d a r iu m  dokładny  k a ­
lendarz  l i turg iczny Kościoła Pols- 
kokatolickiego oraz nas tępu jące  
bogate  i c iekaw e działy: Dział r e ­
ligijny, Poezja  i proza religijna. 
Aktualia .  P o radn ik  rodzinny  i 
wiele innych in te resu jących  a r t y ­
kułów. Stron około 300. Cena 20 
zł.

CZYTAJ KSIĄŻKI 
ZAKŁADU WYDAWNICZEGO  

ODRODZENIE

Zakład W ydaw niczy  ,.Odrodze­
nie", ul. W ilcza 31. 00 544 W a r­
szawa p rzy jm u je  zamów ienia  l is­
tow ne  bez w pła t  p ieniężnych na 
nas tępujące  książki:

1. Prawo w ew nętrzne K ościo­
łów  1 wyznań nierzym skoka- 
tołickich, w  PRL, ks. Wiktor 
W ysoczański, stron 296. cena 
40 zl.

2. Pism a bpa Franciszka Hodu- 
ra, tom 1 i II, razem stron 
418, cena GO zl.

3. Bracia z Epworth, ks. Wiktor 
Benedyktow icz, stron 232 cena 
45 zł.

4. W ierność i k lątw a, Michał 
Miniat, stron 304 cena 50 zl.

5. Siedem soborów, ks. Szcze­
pan Włodarski, stron 216, ce­
na 20 zł.

6. M odlitewnik „Ojcze nasz” 
stron 628, cena 15 zł.

Przesyłka w ybranych książek 
płatna jest przy odbiorze,
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Wyszedłem szukać... Hiedy zachodu ziołem

Trzy pokolenia Polaków  uczyły się na poezji Leopol­
da Staffa wrażliw ości, odczuwania piękna, wzhofraea- 
nia wyobraźni, dostrzegania niepowtarzalnych cudów  
przyrody i kształtow ania smaku estetycznego. W cho­
dzącemu w życie najm łodszem u pokoleniu również 
bliskie są wartości moralne i estal.rc7.ni: poezji Leo­
polda Staffa. Twórczy plon poety vv-szedł na stałe do 
skarbnicy literatury polskiej. Pokolenia pcetów  p o l­
skich uważały co za swego patrona i mistrza.

Poezja Leopolda Staffa wyrosła z gruntu Młodej 
Polski, z którego w yniosła programową nastrojowość, 
m elancholię i w ielką kunsztowność w ersyfikacyjną. We 
w szystkich wierszach Leopolda Staffa dominuje nuta 
w ielkiego um iłow ania przyrody, w iara w w arteść życia, 
tęsknota za dobrem i pięknem  duszy ludzkiej, w sp ół­
czucie dla cierpień i n ieszczęśliw ych losów ludzkich. 
Najbardziej zaakcentow ane jest to w tomie „Dzień 
duszy", jak również w  mniej m elancholijnym  i mniej 
m odernistycznym  tomie „Ptakom niebieskim". W okre­
sie m iędzywojennym  powstają nowe zbiory poezji, w 
których Leopold Staff sięga do tem atyki biblijnej. 
Tom w ierszy „Ucho igielne" (1926) urzeka prostotą i 
łagodną zadumą, bibllj&ą mądrością i wiarą w celo­
wość ludzkich w ysiłków  zdążających do doskonalenia  
siebie, w iarą w m iłość człowieka.

Po odzyskaniu niepodległości poeta pisze nowe 
cykle w ierszy, zdum iewa żyw otnością twórczą, wydaje 
zbiór „Wiklina" (1954). a po śm ierci poety ukazuje się 
tom „Dziewięć m uz” oraz w spaniale przekłady łaciń ­
skich „Elegii i fraszek" Jana K ochanowskiego.

Poezja Leopolda Staffa — piękna i mądra — niech  
nadal uczy nas odczuwania i przeżyw ania św iata i b ę­
dzie niezbędna nie tylko w jesienne zmierzchy, kiedy  
bardziej niż w innym czasie odczuwam y potrzebę w ia ­
ry. dobra, mądrości i piękna.

W yszed łem  szukać Ciebie o świcie  t w  trwodze,

S i e  znajdując  myślałem, żem szedł drogą kłamną;

I spo tka łem  Cię, k ie d y m  odwrócił się w  drodze,  

B ow iem  przez cale życie k rok  w  kro k  szedłeś za mnq.

W ęd row a łem  dzień cały pod cienia ciężarem,

W ch łodz ie -m  południe minął,  bu oto u końca  

Płonąć Tobą, o zmierzchu, mym czerw onym  żarem,  

Jako  wieczorna rzeka o zachodzie  słońca.

K iedy zachodu z ło tem  las w ieczorny płonie,

A d zw o n  na Anioł Pański, brzmiący z dali cichej,  

Każe nam  kornie sk ładać  do m od li tw y  dłonie,

Jak  sen nym  p tako m  skrzydła, a kw ia to m  kielichy,

K iedy  dzień  zm ierzch  zdm uchu je  jak w ia tr  opuch

m leczu

I w ieczny  sm ę tek  mijania wpełza w  serca wrota.  

Dziękczyń, żeś przeży ł  znowu jeden dzień  żyw ota  

I błogosławił ranek, południe i wieczór.
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Meho zachodnie

Wzgórze na w zgórzu  zdobyw cza  się p ię trzy  

1 wyczerpana uryw a się ścieka.

Ze zm ierzchem  spoko j zs tępu je  na jświętszy .  

Panuje  cisza i Bóg iv górach m ieszka.

Niebo zachodnie, w  jaskrzycach pożogi,

Nad zorzę, co się purpurą rozwiesza,  

Wyrzuca złote dtińe sm ugi ja k  rogi 

I lśni potężnie ja k  czoło Mojżesza.

Słoni a wieczorny blask u rzece

Dumając o istocie T w o je j  i T w o im  dziele,
W mozole, co się w  księgach opylonych grzebie.  
Badano Cię tak bardzo, zgłębiana tak wiele.
Że  w  końcu się zaczyna nie rozumieć Ciebie.

Spiętrzono z myśli górę mądrości uczoną  
Wśród nocy na ślęczeniu spędzonych bezsennie  

I, dociekając cudu Twego, przeoczono  
Cud n a jw ię k s zy , że cu dy  dzieją się codziennie.

C zasem  siońca wieczorny blask w  rzece, ja k  słowo  
Objawienia , olśniewa wiedzą ta jem nicy  
1 przez  chw ilę  T w ó j  w szechśw ia t zda się jednakow o  

P rosty  i n iepoję ty  jak ziarno pszenicy.

Wyznawcy

Dzisiaj z w as  n ikt ,  zaiste , nie zdradzi Chrystusa  
Za trzydzieści sreb rn ikó w  szalonego Żyda.
Lecz cześć d lań  ?u sercach w aszych  równą  m i się w yd a  
Hańbą, ja k  gdy  u licznik  śm ie je  się z garbusa.

O braz  Boga w  skar la łych  duszach to chyba!
I s reb rn ikó w  zdrady, choć nie  w  nich pokusa,
Są hostie p r zy jm o w a n e  wargą u obrusa  
O łtarzów, k tó re  k ry je  złocista absyda.

Jeśli ideał w  lichej piersi się uboży,
A wielka m yśł li t y m  je s t , co cz łow iek  z  n iej tw orzy ,  
O, n ikczem ne ,  sromotne z jaw iły  się znaki!

Posłuchajcie! Codziennie nocą. b ło tnym  łanem  
W  szarudze, w  wichrze, zziębły, o k ry ty  łachm anem ,  
C hrystus  głodny się skrada w pole kraść z iem n ia k i!
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APEL ŚW IA TO W EJ 
RADY KOŚCIOŁÓW

Na całym  świecie p ro w a ­
dzone są zbiórki pieniężne z 
in ic ja tywy Św iatow ej Rady 
Kościołów na rzecz ofiar  t e r ­
ro ru  ju n ty  chilijskiej.  Liczba 
uchodźców znajdu jących  się 
pod opieka Kościołów ek u m e ­
nicznych w  k ra jac h  sąs ied­
nich i centra li SRK wynosiła  
w  ubiegłym roku  4.40(1. J e d ­
nocześnie kom ite ty  kościelne 
w  P e ru  i A rg en tyn ie  udzieliły 
pomocy przeszło 4.300 ucho­
dźcom zna jd u jącym  się w 
tych k ra jach .  C en tra la  e k u ­
meniczna SRK  podaje, że 
Kościelny K om ite t  P o k o ju  w 
Chile, k ie row any  przez rz y m ­
skokatolickich i lu te rańsk ich  
b iskupów  przeznaczył na  cele 
pomocy ok. 390.000 dolarów. 
Chodzi tu  o udzielenie pom o­
cy p ra w n e j  3.400 osobom 
przebyw ających  w więzieniu 
oraz 3.833 osobom, k tó re  już 
o trzym ały  w yroki sądowe. 
Św ia tow a R ada Kościołów a ­
pelu je  o dalsze udzielanie p o ­
mocy prześ ladow anym  i więź­
niom ju n ty  chilijskiej.

OBRADY CH R ZEŚC IJA N  
W SPR A W IE P O K O JU

J a k  in fo rm uje  „Słowo P o w ­
szechne”, obrady odbyły się 
w dniach od 23 do 26 lipca 
br. w Zagorsku  k. Moskwy. 
Na zaproszenie pa tr ia rchy  
P im ena ,  przybyli do Zagorska  
przedstawiciele  Kościołów 
chrześcijańskich , s to w arzy ­
szeń i organizacji społecz­
nych z Bułgarii.  Czechosłowa­
cji, NRD, Polski,  Jugosławii, 
Węgier i Związku Radziec­
kiego oraz w cha rak te rze  goś­
ci p rzedstaw iciele  buddyzm u 
ze Związku Radzieckiego i 
Mongolii.

O brady  otworzył pa t r ia rch a  
Pim en, k tó ry  też p rzew o dn i­
czył p ie rw szem u posiedzeniu. 
N astępnie  kolejno obradom  
przewodniczyli: zw ierzchnik
husyckiego Kościoła Czecho­
słowacji — dr. M. Novak, bp 
dr T. B a r tha  z Kościoła e­
wangelicko - re fo rm o w an e­
go na Węgrzech, p rzew o dn i­
czący W szechzwiązkowej R a ­
dy C hrześc i jan  B ap tys tów  — 
A. Byczków (ZSRR) bp d r  J. 
N iewieczerzał — sup er in ten -  
dent Kościoła ewangelicko-
re form ow anego  w PRL, m e ­
tropolita S ta re j  Zagory, P a n ­
k racy  z Kościoła p ra w o s ław ­
nego Bułgarii,  nad radca .  M.
M itzenheim z Kościoła e w a n ­
gelicko-augsburskiego w  NRD 
oraz dr R aul F. Ceballos z
Kościoła p rezbiter iańskiego 
na Kubie.

.Uczestnicy spo tkan ia  p rz e ­

dyskutowali nas tępujące  za ­
gadnien ia :  główny tem at V
Zgrom adzenia  Ogólnego E k u ­
m enicznej R ady Kośc<olów 
(„Jezus C hrystus  w yzw ala  i 
jednoczy") oraz ak tu a ln e  m o ­
żliwości Kościołów w dziedzi­
nie  przyczynienia  się do m ię ­
dzynarodow ego odprężenia, 
do rozw oju  przy jaznych  s to­
su nk ów  i w spółpracy w szyst­
kich narodów. P rze d y sk u to ­
w any  został rów nież  tem at:  
„P rio ry te t  służby pokojowej 
insty tucji  rel igijnych".

TRUDNOŚCI W DIALOGU 
R ZY M SK O K A T O LICK O - 

PRAW O SŁAW N YM

S praw ie  tej poświęcony zo­
s ta ł  ostatn i „B iuletyn E k u m e ­
n iczny” K omisji E p iskopa tu  
do sp raw  ekumenii. zaw ie ra ­
jący  m in .  a r ty k u ł  redakcj i  
na  tem a t  zbliżeń i w sp ó łp ra ­
cy między Św iatow ą Radą 
Kościołów i S ek re ta r ia te m  d. 
s. Jedności Chrześcijan, zbiór 
d o k um en tó w  i przebieg k o n ­
tak tó w  między K om is ją  Epis­
k o p a tu  a Polską Radą E ku ­
m eniczną oraz szereg a r ty k u ­
łów  poświęconych zbliżeniu 
rzym sk im  kato l icyzm em  p r a ­
wosławnym.

Z asługu je  na uwagę a r ty k u ł  
ks. bpa Wł. Miziołka. p rzew o­
dniczącego Komisji, a szcze­
gólnie jego wypowiedzi na 
tem at zbliżenia z p raw o sła ­
w iem : „Jasne  i w yraźne
s tw ierdzenia  p a t r ia rch y  Di- 
m itr iosa  mogą w y daw ać  się 
dla wielu ekum enistów . e n tu ­
z jastów szybkiego zjednocze­
nia z p raw osław iem , d ep ry ­
mujące. Jedn akże  dobrze się 
stało, że zostały one w yp o­
wiedziane dla usunięcia zm ie­
szania i iluzji. P o s taw a  taka 
jest nie  ty lko osobistym prze­
konaniem  pa tr ia rchy  D im i- 
triosa. ale i w yrazem  całego 
praw osław ia , na co p a t r ia rch a  
pow oływ ał się w swoim p rz e ­
mówieniu . Lepiej jest znać 
trudności oraz p racow ać  nad 
usunięciem ich, niż błądzić po 
om acku  i stawiać  fałszywe 
kroki..." Dalej przew odniczą­
cy K om isji E p iskopa tu  d s. 
eku m enizm u podkreś la ,  iż te 
trudności w yp ływ ające  m.in. 
z eklezjologii praw osław nej 
dostrzegał już Sobór W a ty ­
kański II.

Is to tn ie  trudności eklezjolo­
giczne są bardzo  poważne: 
papież nie zrzeknie  się p r y ­
m atu , a p raw osław ie  nie z re ­
zygnuje z p ry m a tu  soboru.

NOWY ST A T U T  KOŚCIOŁA 
P R AW O SŁAW N EG O  CYPRU

W edług  informacji b iu le ty ­
nu  prasowego P a tr ia rc h a tu  
Ekumenicznego. Kościół C y p ­

ryjski opracow uje  nowy s ta ­
tut. O pracow aniem  tego b a r ­
dzo poważnego d o k u m en tu  
za jm u je  się specja lna  komisja  
synodalna, sk łada jąca  się z 2 
m etropolitów  i b isk up a  p o ­
mocniczego oraz kanon is tow  
i p raw ników . P ro je k t  s ta tu tu  
m a być przedłożony na n a j ­
bliższą sesję synodalną do 
dyskusji  i ew en tu a ln e j  ak ­
ceptacji.

N OM INA CJE
M ETRO PO LITY  TYANY

Synod P a t r ia rc h a tu  E k u ­
menicznego na swojej sesji 
jednogłośnie obrał na s tano ­
wisko metropolity  T yan y  ks. 
a rc h im an dry tę  P a n te le jm o na  
Radopulosa. znanego profeso­
ra  W ydzia łu  Teologii U n iw e r ­
sy te tu  w Tesalonikach oraz 
rek to ra  p raw os ław ne j  szkoły 
teologicznej w B alm and  (Li­
ban). Nowo w y b ran y  m e t ro ­
polita (ur. w  1929 r.) stud io­
w ał  teologię w  A tenach i 
Oksfordzie. D oktoryzow ał się 
na un iw ersy tec ie  w T esa lon i­
kach  (1958). Od 1960 r. p raco­
w ał naukow o (w dziedzinie 
li turgii i homiletyki) w  tym  
uniw ersytec ie .  W 1963 r. objął 
k ierow nictw o sem ina r ium
duchownego SwięteRo Krzyża 
w  Bostonie (USA}, a n a s tę p ­
nie powrócił do rodzimej u­
czelni w  Tesalonikach.

NOWY DZIEKAN 
K OŚCIOŁA 

LAT E R A Ń SK IE G O  WŁOCH

W edług inform acji  służby 
prasow ej ŚFL Kościoła E- 
w angelicko-L u terańsk iego  we

Włoszech w y bra ł  nowy p ię­
cioosobowy skład Konsystorza 
tego Kościoła. Na miejsce do­
tychczasowego dziekana A­
dolfa L iidem anna (Neapol) 
został w ybrany  pastor W olf­
gang Enge (Triest). P rzyczyną 
odejścia dotychczasowego
dziekana A. L iidemanna. p e ł­
niącego swe funkcje  7 lat, 
były tarcia  pow stałe  między 
nim a przeszło połową pasto­
rów. Nowo w y bran y  Wolf­
gang Enge. pochodzi ze Ś ląs­
ka. Ściśle w spó łp racu je  ze 
Św iatow ą Federacją  L u te ra ń -  
ską, biorąc udział w k on fe ­
renc jach  organizowanych
przez Federację .  Ostatn io  u ­
czestniczył w konferencji  lu -  
te rańsk ich  Kościołów w W a r ­
szawie.

PR ZE JŚC IE  
W STAN SPOCZYNKU 

ADOLFA W ISCHMANNA

Służba p rasow a Św iatow ej 
F ederac j i  L u te rsk ie j  podała 
ostatn io  in fo rm ac je  o p rze j­
ściu w  stan spoczynku znane­
go lu te rańsk iego  działacza 
kościelnego Adolfa W ischm an- 
na, prezesa urzędu  sp raw  za­
granicznych Kościoła E w a n ­
gelickiego w  RFN. Pas to r  
Adolf W ischm ann (65 lat) od 
18 lat pełnił tę zbożną f u n k ­
cję. Swoje- s tan ow isk o  objął 
w  1953 r. jako następca w y ­
bitnego działacza ekum enicz­
nego i przywódcy kościelnego 
w  walce z h it leryzm em , bp 
dr Marcina N iemullera. Po 
pastorze A. W ischm annie  je ­
go stanowisko objął p rez y ­
d en t  Kościoła Ewangelickiego 
Brazylii,  pastor Heinz J o a ­
chim.



A p o s t o ł o w i e  s l a r o k a t o l i c y z m n

Ś W I A D E C T W O

Jan Nepomucen 
Huber

nic ja tor  kongresu  m o n ach i j ­
skiego z 1871, zmarł w nocy 
z  19 n a  20 m a r c a  1879 j został 
pochow any przez profesora 
Friedricha , po bardzo  uroczy­
stym  obrzędzie pogrzebowym, 
w k tó ry m  wziął także  udział 
ks. prof. Do'łlinger. W raz  z 
D óllingerem i Friedrichem  
tworzył o n  tak zw any krąg  

Jan usa ,  z k tórego  Wyszła w ażna  książka  „P a ­
pież i sobór". Sam  on nazyw ał siebie .,synem  
z ludu", k tó ry  jako profesor filozofii także 
nosił w  sobie głębokie zrozum ienie  sp raw  
społecznych.

Na długo, zanim  William Booth w  n aw iąza ­
niu do książki S tan leya  „W najciemniejszej 
Afryce", nap isa ł  swą ,,In d a rk es t  England and  
the  w a y  o u t” , k tó ra  ukazała  się w  roku  1090, 
p rzebyw ał H uber  w londyńskich dzielnicach 
nędzy i m ieszkaniach  robotniczych i w ydaw ał 
w roku 1865 swe pismo „P ro le ta r iusz”. Miał 
H u ber  w ie lk i  udział w  doprow adzen iu  do 
sk u tk u  zeb ran ia  uczonych w  roku  1863 w M o­
nachium , k tó re  przyniosło Dollingerowi nieco 
rozczarow ań pod w zględem  koście lno-rzym - 
skim. W ro ku  1859 ukazała  się jego, pow sta ła  
w bolesnych w alkach  książka  „Filozofia o j ­
ców Kościoła”. Została umieszczona na indek- 
się ksiąg zakazanych  Ze względu n a  położenie 
duchow e s tanu  robotniczego dochodziło do 
stałych polemik to z zakonem  jezuitów, to 
znów  z D awidem  F ry dery k iem  S traussem  
i Hacklem. Jego św iadec tw o  z  18 lipca 1870 
odzwierciedla  się w  s łowach: „Kościół nie 
jest m echanizm em , lecz organizm em . Czym 
jest.  tym  m usi być z w łasnego na jw ew n ę-  
trzniejszego w spółdzia łan ia  w szystkich człon­
ków. Nie może być podobny  do m aszyny 
w p ra w io n e j  w  ruch  przez jedną  rękę i p ro ­
wadzone w  jednym  okreś lonym  kierunku , lecz 

m a  się budow ać organicznie  z is tn iejącej w 
każdym członku Kościoła żywej i twórczej si­
ły. A kcen tu je m y  zatem p raw o  in d y w idu a ln oś­
ci w  Kościele wobec zew nętrznego  urzędu n a ­
uczycielskiego, k tóry  m usia łby  ją za łam ać 
i zabić w  jej najśw iętszym  i n a jw e w n ę trzn ie j-  
szym działaniu .” Innym  razem  pisał: „Można 
powiedzieć, że w w ielu  punk tach ,  k tóre  u ­
przednio dzieliły ka to l ików  i protestan tów , 
m am y  te raz  sąd wspólny. U fam y temil d u ­
chowi miłości do p raw dy, p raw dziw ego  b a d a ­
nia, k tó ry  jes t  m ianowicie  rzeczywistym n e r ­
wem naszego ruchu, ufamy, że przyniesie  on 
porozum ienie  — nie w  najbliższym czasie; 
takie rzeczy muszą w yrosnąć  organicznie".

Jan 
Friedrich

o na jradośn ie jszych  w ydarzeń  
czasów bezpośrednio pow aty -  
kańskich  należy zaliczyć to, że 
profesor F riedrich , k tóry  jako  
sek re ta rz  k a rd y n a ła  Hohenlo 
he śledził sobór  w atyk ańsk i  w  
Rzymie, opublikow ał nie ty l ­
ko w ielo tom ow ą historię So­
boru, ale w y d a l  też w r. 1879 
książkę p.t. „Przyczynek do 

na js ta rsze j  historii p ry m a tu  w  Kościele" 
i wreszcie trzy tom ow ą biografię  Dóllingera. 
W roku 1872 napisa ł także  chrzęści jańsko-ka-  
lolicki m od l i tew nik  „Bóg. ma o s ta tn ia  nad z ie ­
ja ” . Był to pożyteczny czyn duszpaslerski dla 
usunię tych z Kościoła rzymskiego s ta ro k a to l i­
ków. W F riedrichu  połączyli się uczony i k a ­
płan, ab y ....  wiadomości h is to r3'czno-l i tu r-
giczne na służbę pogłębionego zrozum ienia  
mszy, sak ram en tów , modlitw  i działań koś­
cielnych. Religijna ak tyw ność  w  nabo żeń ­
stw ie  m ia ła  zostać rozbudzona przez rozw i­
n ię te  w stępy  i ob jaśn ien ia  w  języku n iem iec­
kim. Przed stu laty został tym sam y m  za in i­
c jow any  ruch  li turgiczny, jako  pozytywny 
sku tek  sporów  w atykańsk ich . F riedrich  pisał 
w  przedm owie:

..Chciałem m ianow ic ie  pomóc, by m odlitw y 
kościelne, s tanow iące  w  ciągu stuleci swego 
t rw an ia  w yraz  m yś len ia  całej gm iny  chrześci- 
jańsko-kato lickie j.  s ta ły  się dobrem  pow sze­
chnym. Dlatego też zaw ie ra  ta  książka m o d ­
li tw y dla wszystkich wybitn iejszych ak tów  
kościelnych. Wierni pow inni sam i móc w  tym  
brać  udział i b rać  go rzeczywiście: nie  m a  
howiem większego w yn a tu rzen ia  ch rześc i jań ­
skiego życia gm iny  od istniejącego obecnie w 
Kościele rzym skokatolickim  rozdziału k a p ­
łana  od gminy. Jak im  w spania łym  w idow is­
k iem  byłoby d la  n ieba , gdyby lud i k ap łan  
modlili się do niewidocznego Ojca jednym  
sercem radow ali się śmiercią i życiem w ie l ­
kiej o fiary  naszego P a n a  Jezusa  C hr3’s tusa 
i jednym  sercem zbierali si lę  do nowego ży­
cia. J ed n a  w iara ,  jedno serce, jedn a  m odlit­
w a! — w o la  zm a r ły  biskup R egensburga  Sai- 
ler. T ęsknota  ta  może je dn ak  zostać zaspoko­
jona dopiero w ówczas w pełni, gdy język o j ­
czysty s tan ie  się za razem  językiem kościel­
nym... T akże  i lud pow in ien  wiedzieć, d lacze­
go się m odli lak  właśnie ,  jak Kościół modlił 
się poprzednio i dlaczego w  ty m  czy in ny m  
m iejscu s topniow o p o jaw ia ła  się 2miana. T y l­
ko  ty m  sposobem może n aród  do jść  do w n io ­
sku, że reform y są n a  ty m  polu konieczne 
i ja k  m ożna i po w in n o  się p od e jm ow ać  je bez 
uszkodzenia tego. co istotne... P roponow ać sa ­
m e  reform y, lub dokonyw ać ich — do  tego 
n ie  czułem się k o m p e te n tn y ” .

Apostołowie byli świadkami ży ­
cia, śmierci zmartwychwstania i 
wniebowstąpienia Chrystusa. Ich 
praca duszpasterska polegała na 
dawaniu świadectiua o Chrystusie.

Nie mogę być świadkiem Chry­
stusa, bo nie widziałem zmart­
wychwstania i wniebowstąpienia, 
nie doświadczyłem niczego nad­
przyrodzonego... Naprawdę? A 
więc to, co móicili nasi przodko­
wie. to co stwierdzają świadectwa 
historii nie jest nic warte? Miliar­
dy ludzi żyjących od roku 1 do 
1974, tysiące książek napisanych o 
Chrystusie kłamało?

Bądźmy na tyle pokorni, by 
sprawę zbadać, przestudiować w  
tym  stopniu, na ile pozwala w y k ­
ształcenie, inteligencja i warunki 
życiowe. Wielu dzięki swojemu 
wysiłkowi i łasce Bożej doszło do 
poznania prawdy.

Mówić prawdę o zdarzeniu na­
wet ivtedy, gdy się komuś nie po­
doba, ponieść wszystkie konsek­
wencje wynikające z obowiązku 
świadczenia, to podstawowe cechy 
dobrego świadka .

Dawać świadectwo o Chrystusie 
ta nie tylko deklaracja słowna, ale 
przede wszystkim  taka postawa 
życiowa, by inni patrząc na nas 
widzieli żyw y  obraz prawdy. Im 
więcej świadectw, tym  pełniejsza 
prawda.

Dla wielu ludzi nie dowody nau­
kowe, ale ż y w y  człowiek jest mier­
nikiem głoszonej ideologii. Dlate­
go kapłan może świadectwem swo­
jej osoby przyciągać do Chrystusa, 
względnie odpychać. Dłatego 
chrześcijanin jest doskonałym  
zwierciadłem, które oddaje praw­
dziwy obraz Chrystusa, lub Jego 
karykaturę. Jak trudno spotkać 
kapłana mówiącego o Bogu i zara­
zem klęczącego na modlitwie, mó­
wiącego o miłości i zarazem nie 
chciwego zysku, dostrzegającego 
potrzeby innych i spieszącego z 
pomocą.

Jak  trudna spofkać chrześcijanina  
k tóry  św ia dec tw em  życia głosi p ra w d ę  
C h rys tu sa .

T akie  św iadec tw a  są, chociaż nie r zu ­
cają się w  oczy, bo zna jd u ją  się pod  
zasłoną ludzkich  s łabości  S p ró b u jm y  je 
dojrzeć, dołączając do nich rów nież  
sw oje  własne św iadectw o, tak  by razem  
tw o rz y ły  dow ód  osobisty  Chrystusa.

Ks. K.  F.

11



LU D Z IE  W  Z B R O JA C H

* * 4  *  *

W licznych  m u z e aL h  wysiawion t*  są k u n s z to w n e  
z b ro je  ry c e rs k ie .  Nie w ia d o m o  co ba rdz ie j  p o d z i ­
w iać :  czy m i s t r z o s tw o  w y k o n a n ia ,  c zy  te ż  d a w n y c h  
r y c e r z y  — u ż y t k o w n i k ó w  tego k u n s z to w n e g o  s p r z ę ­
tu fpcd n i e k tó r y m i  e k s p o n a t a m i  m o ż n a  p rzeczy tać ,  
że k o s z to w a ły  one ry c e rz a  J5 k r ó w  lu b  1S k laczy) .

Ś r e d n io w ie c z n y  r y c e rz  m u s ia ł  u m ie ć  (i w pe ł­
n y m  r y n s z t u n k u )  d o s k o n a le  Jeźdz ić  w ie r z c h e m  na 
k o n iu ,  p o p i s a ć  się w oU yże rką .  w ga lop ie  p o d n ie ś ć  
z ziemi c iężar ,  p ly w a c  w zbroi  na b rz u c h u  1 na 
p lecach ,  s t r z e l a ć  z Juku  i s a m o p a łu ,  z a s ła n ia ć  się 
p rzed  b ro n ią  p rz e c i w n i k a ,  re c h io w ać  się na Obie 
ręce.  z r ę czn ie  s k a k a ć .  Nie  k o n ie c  to j e d n a k  w y-  
maRań s t a w ia n y c h  ry c e rz o w i .  P o w in ie n  je szc ze  d o ­
brze  tań c zy ć  i c zu ć  się  \\ zb ro i  w a ż ą c e j  w ie le  k i ­
lo g ra m ó w  s w o b o d n ie  ?a b ie s i a d n y m  s to łe m .  W ten  
sp o so b  r y c e rz  W yrab ia ł  w sob ie  c e c h y  n ie z b ę d n e  
w  boju .

V  n a s z y c h  c z a s a c h  r ó w n i e ż  w ie lu  ludzi m u s i  p r a ­
co w ać  w p o d o b n y c h  do  ś r e d n io w ie c z n y c h  . .zbro jach '*  
i także m us i  um ieć  p o r u s z a ć  s ię  s w o b o d n ie .  Nie  
w sz y s tk ie  w y m a g a n i a  s t a w ia n e  ś r e d n io w ie c z n y m  
ry c e rz o m  z a c h o w a ł y  sw ą  a k tu a l n o ś ć  dz is iaj,  ale  
n i e k tó re  c e c h y  b ęd ą  p o t r z e b n e  cz ło w ie k o w i  zaw sze,  
a do nich na leżą  - z w in n o ś ć .  siła. w y t r w a ł o ś ć  i o d ­
waga.

B ard zo  g łę b o k o  p o t ra f i  s ię  w b ić  g u m o w y  k r ą ż e k  
m o cn o  u d e r z o n y  p rz e z  ho k e is tę .  P o d c z as  j e d n eg o  
z t r e n in g u  k r ą ż e k  leci w k i e r u n k u  b r a m k a r z a  ok o ­
ło razy .  Jeże li  p rzed  m o c n o  u d e r z o n y m  k r ą ż ­
kiem  b r a m k a r z  się  nie  uchy l i .  lecz go  o d b i je  lub  
w y ła p ie  J a p r w c i e ż  po m  tam  s to i!) .  10 c h y b a  
w ie m y  już .  j a k i m i  c ec h a m i  p o w in ie n  d y s p o n o w a ć .

Nie k a ^ d a  gra . na szczęście ,  kończy  s ię  k o n tu z j ą  
b r a m k a r z a .  O ty m  Jak  często  są k o n tu z j e  n iech  
ś w iad c z y  p rz y k ła d  j e d n e g o  z z a w o d o w y c h  b r a m ­
k a r z y  k a n a d y j s k i c h .  W c iągu  s w o je j  iii lat l iczącej 
k a r i e r y  na lo d o w is k u  -10 r a z y  m u s ia ł  sit; p o d d a ć  p o ­
w a ż n y m  o p e r a c j o m  c h i r u r g i c z n y m ,  a jeg o  tw a r z  
nosi 40 ro ż n y c h  w  fo rm ie  i k o lo rze  blizn,  P o  t a ­
kim w p r o w a d z e n iu  nie dz iw i  nas  ju ż  n ie z b y t  t w a ­
rzow a  m a s k a  b r a m k a r z a ,  w p ro w a d z o n a  d o p ie ro  
n i e d a w n o  p r z e /  hoke is tów  k a n a d y j s k i c h .  M a>kl te 
m a ją  ró ż n e  l o r m y : tzw. . .g łu c h e -1, m a ją c e  ty lk o  
o tw o ry  dla oczu; c zę ś c io w o  o d k r y t e  — w ty c h  Jat-  
w ie j  o d d y c h ać ,  m a s k i  7 p o d s t a w o w ą  o s ło n ą ,  gdzie  
pod p la s t ik o w y  czę śc ią  o s ła n i a ją c ą  nos  b r a m k a r z 0 
z n a j d u je  się m e ta lo w y  rriz^ń. ud kiOrtigo o d ch o d zą  
ró w n ie ż  m e ta lo w e  p r ę t y  i p o d c b n ie  do szk ie le tu  r y ­
by), są m a sk i  . b e z r o z m ia r o w e  k t ó r y c h  ksz ia l t  
m oże  byc  z m ie n ia n y  i są w re szc ie  m a s k i  dla  dzieci .

J e s t  rzeczą  z ro z u m ia łą ,  że  p rzy  tak d u ż e j  energ i i  
le cącego  k r ą ż k a  m a s k a  nie j e s t  p e łn y m  z a b e z p ie ­
czen iem  g łow y  b r a m k a r z a .  U de rzen ie  k r ą ż k a  p r z e ­
nosi się J tak  na głowę,  o ile  p r z y  t y m  m a s k a  nie  
pękn ie .

T ak  w ięc  g łó w n ą  o b ro n ą  b r a m k a r z a  j e s t  iego r e l ­
aks. s z y b k o ś ć  i od w ag a ,  a je ś l i  w z iąć  p o d  uwag*; 

ia k t .  że jego  ..ulr ó j "  w aży  k i lk a d z ie s ią t  (!) k i lo ­
g ra m ó w ,  to c h y b a  m o ż n a  d o s z u k a ć  się  w ie lk ie g o  
p o d o b ie ń s t w a  m ię d z y  n im .  a ś r e d n io w ie c z n y m  r y ­
ce rze m  .

W p o j e d y n k u  z w y s o k o ś c ią  i s z y b k o ś c i ą  j e d n ą  
z c zo ło w y c h  ról  o d g ry w a  ub ió r ,  a w  szczeg ó ln o śc i  
he lm  — n ie z b ę d n e  w y p o s a ż e n ie  lo tn ik a  la ta ją c e g o  
na b a rd zo  d u ż y ch  w y so k o ś c ia c h .

W p o c z ą ik a c h  lo tn ic tw a  he łm  p ilo ta  m ia ł  za z a ­
d a n ie  o c h r o n ić  g łow ę  p ilo ta  p rzed  s t r u m i e n i e m  po- 
w ie lrza  o raz  p rze d  p r z y p a d k o w y m i  u d e r z e n i a m i  
(k a b in y  p i lo tó w  b y ły  o d k r y t e ) .  B y ły  10 w i e r n e  k o ­
pie  h e łm ó w  a u to m o b i lo w y c h ,  s t o s o w a n y c h  p r 2ez 
k i e ro w c ó w  w y śc ig o w y c h .  H e łm y  ie b y ły  c iężkie ,  
n ie w y g o d n e  i m a ło  w y t r z y m a łe .  S k o r o  t y l k o  p o j a ­
w i ły  się w  s a m o l o ta c h  z a k r y t e  k a b in y ,  lo tn ic y  n a ­
ty c h m ia s t  z rzuci l i  n i e w y g o d n e  h e ł m y  na rzecz  
m ię k k ic h  h e lm o io n ó w .  J e d n a k ż e  w cżasie  w o jn y  
w ie lu  l o tn ik ó w  odnos i ło  c iężk ie  r a n y  w  głowę, 
częs to  śm ie r te ln e ,  co s p o w o d o w a ło  p o w ró t  d o  za ­
r z u c o n y c h  h e łm ó w .  Na u z b r o j e n iu  l o tn ik ó w  p o j a ­
w i ły  s ię  s t a lo w e  k a s k i  n a k ł a d a n e  na m i ę k k i e  he l-  
m o fe n y .

W sp ó łc z e sn y m  h e łm o m  lo tn ic z y m  s taw ia  sie  dużo  
w y i s z e  w y m a g a n i a .  P o w i n n y  one  c h r o n ić  lo tn ika  
przed  u d e r z e n i a m i ,  p rz ed  g w a ł t o w n y m i  z m i a n a m i  
t e m p e r a t u r y ,  przed  o ś lep i an ie m ,  p o w i n n y  w y g lu -  
s zac  hala«.  z a p e w n ia ć  łą c zn o ś ć  o raz  o s ł a n i a ć  tw a r z  
p rzed  g w a l lo w n y m  u d e rz e n ie m  s t r u m ie n ia  p o w ie t ­
rza  p odczas  k a t a p u  Itow a nia . R ó w n o c z e śn ie  h e ł m y  
te  p o w in n y  być  lekk ie ,  nie  p o w i n n y  u t r u d n i a ć  p o ­
r u s z a n ia  g łow ą ,  nie  p o w i n n y  p o w o d o w a ć  b ó lu  p r z y  
d łu g im  noszen iu ,  nie m o g ą  o g ra n ic z ać  w id o c z n o ś ­
ci.. W iększe  p rę d k o ś c i  — w iększe  w y m a g a n i a .

Lis ta  ludzi p o d o b n y c h  do ś r e d n io w ie c z n y c h  r y ­
ce rzy  n ie  z a m y k a  się na  t y c h  p rz y k ła d a c h ,  Do n ich  
za l iczyć  t rz eb a  n u r k ó w ,  s t r a ż n ik ó w ,  ludz i  p r z e p r o ­
w a d z a j ą c y c h  r e m o n t y  p ieców  m a r t e n o w s k i c h  p rz y  
n i e p e łn y m  w y g a s z a n iu ,  p r a c o w n i k ó w  k a n a l i z a c j i  w  
w ie lk ich  m e t ro p o l ia c h ,  k o s m o n a u t ó w  i w ic iu  i n ­
nych .  k l ó r z y  do  w y k o n y w a n i a  s w o i c h  z a d a ń  m u s zą  
p r z y w d z ie w a ć  o d p o w ie d n ie  .zbroje*'.

l.K,
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Bukiety
polskich

I
\K '

^  • '  V

kwiatów IS
W yroby ludow e zrobiły  zawrotną karierę  

na ca łym  świecie,  sq m o d n e , poszuk iw ane  i w 
cenie. Polskie rękodzieło  — które przede  
w szy s tk im  prezen tu je  nam  „Cepelia" — za ­
chw yca  obcokrajcrwców. K il im y ,  narzu ty ,  go­
beliny u rzeka ją  d ob rym  sm a k ie m  barw, nie  
natrę tną  harmonią kolorów, są one w  tak  
z w a n y m  do b ry m  guście. K a żdy  k ra j  posiada  
cha ra k terys tyczny ,  w łaśc iw y  ty lk o  sobie styl 
w yro b ó w  ludowych. W ęgrzy  na p rzyk ład  k o ­
chają się w  m ocnych , ko n tra s to w ych  zes ta­
w ach  ko lo r y s ty c zn y c h : czarny, biały, czerwień,  
Rosjanie  — lubią czerwień, zieleń i kolor z ło­
cisty. N iem cy  — kolor biały i niebieski. T r u d ­
no zresztą  rozp isyw ać  się tu ta j o kolorach, 
chociaż upodobanie do danego zes ta w u  ko lo ­
rys tycznego  jes t  cechą bardzo cha ra k te ry s ­
tyczną.

J e d n y m  z n a jm ilszych  u p o m in ków ,  jak i  
m o że m y  dać naszym  zn a jo m ym , rodzinie, a 
k tó ry  zaw sze  przypom inać  będzie o jczysty  
kra j  — jes t  a r tys tyczn ie  w y k o n a n y  przez  lu ­
dowego twórcę przedmiot.  W sklepach „Ce­
pelii" m o że m y  zaobserwować wśród k u p u ­

jących bardzo w ie lu  cudzoziemców.  Z jaką  
radością oglądają oni p iękne gobeliny, ręcz­
nie malowane  i talerze. Często s łyszy  się
pytan ie  — gdzie mieści się ta w y tw ó rn ia  
„ m alow anych ogrodów  z baśni?"

W cen tru m  W łocławka, nad  Wisłą, zacho­
wała się m an u fak tu ra  fa jansów . Wygląda ona 
dość staroświecko. W  przes tronnych  salach, 
przy  stołach siedzą kob ie ty  i m alu ją  pędzlami  
w zory  na dzbanach, misach, talerzach, l ich ta­
rzach, solnicach itp. Są to n iem al w yłącznie  
s ty lizow ane k w ia ty  — n iebieskie  na białym  
tle lub kolorowe, w  gamie ograniczonej w y ­
m ogam i technik i ceramicznej,  a przecież za­
stanawiająca żyw e. Nie m a tu f inezy jn ych ,  
w y s tud iow a nych  form . Jest jed na k  ogromna,  
właśnie  z prostotą połączona k u l tu ra  fo rm y.  
M alowanie  — ozdabianie tych naczyń jest 
s ym b o lem  tzw . szczerości ludowej,  nie chęcią  
popisania się. Na białych pow ierzchniach po­
jaw iają  się w spaniałe  ogrody: b uk ie ty  k w ia ­
tów, liście, girlandy, gazony. M ożem y za u w a ­
żyć  tu  styl, k tó ry  zn a m y  z h a f tow a nych  s tro­
jó w  ludow ych , z dekoracji ciast czy  jaj w ie l ­

kanocnych. L u d o w y  wigor jest tu  jedn ak  n ie­
co sta teczn ie jszy ,  surow szy  i bardziej d y ­
skre tny .  W łocławskie  fa janse  są sławne i roz­
c h w y ty w a n e  — ludzie poszuku ją  ich i  k o m ­
pletują. Są podobne  — ale nigdy iden tyczne  
Wśród p ro d uk tów  współczesnej cywilizacji,  
otaczających nas na co dzień, w yko n a n y ch  
m aszyn ow o  — te p rzedm io ty  są ciągle żywe.  
M alowane kw ia ty ,  k tóre  cieszą nasze oczy — 
układała na nich ludzka  ręka.

W łoc ław ska  m a n u fa k tu r a  fa jansów  jest 
czym ś więcej niż ty lko  p rzyk ła d em  na nie-  
obum ieranie  da w nych  tradycji . Tego rodza­
ju żyw e, a dostępne dla w szy s tk ich  piękno,  
odgryw a w  dz is ie jszych czasach o lbrzym ią  
rolę — sprawia, że wśród s tandardow ych  
p rzedm io tów  cz łowiek czuje  się m n ie j  sa m o t­
ny.

W cyw il iza cy jn ym  pędzie, w  epoce rakiet  
i kosm osu  — s(aU>t<rmy na s z tu kę  ludową. 
A może okaże się, że jes t to ta w łaściwa fo r ­
m a  rehabili tacji naszych nadw ątlonych  ner­
w ów, lud 2i X X  w ieku .

M A Ł G O R Z A T A  SU D E N IS

GRUBASY ŻYJĄ KRÓCEJ
Pow yższy  ty tu ł to nie rek lam a no­

wego środka odchudzające  ro .ale 
stw ierdzenie faktu , na poparc ie  k tó ­
rego m am y w iele danych sta tystycz­
nych  z badań n a u ko w ych . O ty łość  
zresztą jest schorzen iem , które na le ­
ży  traktow ać jak na jbardzie j pow aż­
nie.

L u d z i z nadw aga Ogólnie m ożem y  
podzie lić  na dw ie g rupy, Do p ie rw ­
szej należą ci, k tó rych  tusza Spow o­
dow ana jest zabu rzen ia m i p rzem ian y  
m a te rii (horm onalnym i), do d ru g ie j,
o w iele czyściej spotykan ej ci. k tó ­
rzy u ty li na sku tek  n ie racjo na ln ego  
sposobu odżyw ia n ia  sic i siedzącego  
trybu życia .

W o tyłości m ożem y „na  o ko”  roz­
różn ić  trzy stadia. W  p ierw szym  sta­
d ium , gdy sp o ty kam y  daw no n ie ­
w idzianego znajom ego, s tw ierdza m y  
w itając go. ,,A ch . ja k  sic popraw iłeś, 
Jak dobrze w yg lądasz"! W d ru g im  
stad ium  nie chcąc być n ie d e lik a t­
ni, już nic n ie  m ów im y. ty lk o  w 
duchu stw ierdzam y: ..A le i sic b ie­
dak u tu czy ł" . W reszcie w  trzecim  
stad ium  pozostaje nam ty lk o  w spó ł­
czuć spoconem u, sapiącem u g ru b a ­
sowi.

Już  nawet p a ro k ilag ram ow a nad­
waga jest ju kod liw a  dla ustroju . N ie

ty lko  z powodu ciężaru , k tó ry  m u ­
s im y  dźw igać dodatkow a, ale także 
ze względu na zaburzen ia  gospodarki 
ustrojow ej pow stające sku tk ie m  o d­
k ładan ia  się nadm iaru  tłuszczu. O t ­
łuszczenie szko d liw ie  w p ływ a  na 
serce, nerk i, naczyn ia  k rw io nośne , 
w ątrobę i mózg. W m iarę  p rzy b y w a ­
nia wagi zm ien ia  s i e  naw et stan 
p sych iczny  cz łow ieka . Często w ystę­
puje apatia , stany depresyjne, łatwe  
znużenie d o  każdym  w ysiłku .

O ty li częście j niż Inni zapadają  na 
m iażdżyce, czystsze jest u n ich  n ad­
ciśn ien ie . znaczn ie częściej niż szczu­
pli choru ją  na kam ice w ątrobow a i 
nerkow a. W szelk ie  ch o ro h y  in fe k c y j­
ne u ludzi o ty ły ch , a rów n ież c u k ­
rzyca, z regu ły  maja c ie iszv  prze­
bieg. *

W naszej codzienne j diecie przede  
w szystk im  zw racać na leży uw agę na 
rozm aitość i jakość  pożyw ienia, a 
nie na jego kalorye^ naść. N iestety  
w iększość naszego społeczeństw a na­
da] uważa, ie  „dobre , obfite  I t łu s­
te jedzenie*' to dopiero cz łow iek  bę­
dzie zdrów ! A tym czasem  cz ło w ie k o ­
wi n ie p ra cu jące m u  w ysta rczy  1500 
ty j, k a lo rii, P rzy  le kke j p racy  
wystar«-zy 2000 k a lo rii, pow yżej trzech

tys ka lo rii potrzeba dla ludzi c ięż­
ko fizyczn ie  p racu ją cy ch .

L u d z ie  zaczyna  ja  w yka zyw ać  
sk łonności da tycia  zw yk le  w piątej 
dziesiątce łat życ ia . T y lk o  stała ko n ­
tro la  w agi i racjonalne odżyw ian ie  
może u ch ro n ić  cz łow ieka  przed nad­
m ierna  tusza. Jeśli je dnak  dopiero  w 
Gfl, czy ifl roku  ty c ia  z d a liim y  sobie  
spraw ę, że nadm ierna  tusza m ęczy  
nas i pogarsza nasze sam opoczucie, 
io i w tedy nie jest za późno hy roz­
począć waJke o p raw id łow a  wagę.

N a w szelkie „d ie ty -c u d a "  może so­
bie pozw olić  ty lko  C2 lo w ie k  m iody i 
ca łko w ic ie  zdrow y, w starszym  w ie ku  
nie wolno eksperym entow ać, W szel­
kie o dch udzan ie  sic m ożna prow adzić  
ty lko  pod kontro la  le karska . Za za­
sadę p rzy jąć  trzeba, że kuracja  od ­
chudza jąca  m usi być pow olna, roz­
łożona na m iesiące. G w a łto w n y  spa­
dek w agi może sie fa ta ln ie  o d b ić  na 
zdrow iu , nie m ów iąc ju ż  o w yg lą ­
dzie. W ysta rczy  ubytek  1— 1,5 kg  na 
m iesiąc.

U ła tw ia ją  stratę nadw agi śro d k i ta­
kie ja k  np. „ N o rm ę * ” — w afle  nisko- 
ka lo ryczne  zaw ierające sk ła d n ik i 
pęczniejące, dające odczucie  ca łk o w i­
tej sytości. O czyw iście  kon ieczne jest 
rów noczesne racjon a ln e  o dżyw ia n ie

sic z d u żym  ogran iczen iem  tłuszczu i 
potraw  m ^ cznych. M ożna też raz w 
tygodn iu  p rzeprow adzić g łodów kę. W  
dniu  tym  w yp ija m y  jedyn ie  <— 5 
szk lanek chudego m leka  lub z jadam y  
l— 1,5 kg  ow oców . W tak im  „g ło d o ­
w y m ” dniu  trzeba w ystrzegać sie 
w iększych  w ysiłków  i starać sie 2— 3 
gadzin y  poleżeć w ciągu dn ia . O so ­
bom  ch cą cym  zm n ie jszyć  swa nad­
wagę zaleca sie ^  codzienne dług ie  
spacery , le k k a  g im nastykę , n iem e- 
czące w yc ieczk i. Pew ne znaczenie w 
leczeniu otyłości ma też ograniczen ie  
p łynów . Zm n ie jsza  ono wage cia ła , 
polega to oczyw iście  na odw odnien iu  
organ izm u, a nie na lik w id a c ji nad­
m iaru  tk a n k i tłuszczow ej.

M e d ycyn a  posiada w iele środKÓw  
fa rm a k o lo g iczn y ch , które caw odu ja  
obn iżen ie  w agi c ia ła , m aga one je d ­
nak być stosowane ly lk o  pod ścisłą 
kontro la  lekarska. B rane  na własna 
rękę przyn iosą  w ięcej szkody niż 
ko rzyści.

Żadne jednak . naw et najlepsze  
środk i o d ch u d za ją ce . nie zastąpią  
tego zasadniczego sposobu na straty  
nadw agi — przestrzegania  ra c jo n a l­
nej d iety  i n iep rze jadan ia  się.

A . M .
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Jak się uczyć?

Pow odzenie  w nauce szkolnej 
zależy od w ielu  czynników, m ia ­
nowicie: zdolności, pracowitości, 
systematyczności,  uwagi.  O s ta t­
nio za in te resow ano  się zagadn ie­
niem, czy is totnie zasób w iad o ­
mości jes t  rac jona ln ie  „porc jo ­
w any" na lekcjach  szkolnych, 
czy uczniowie nie są czasem 
przeciążeni obow iązkam i szkol­
nymi. Na lam ach  prasy , z a jm u ­

jącej się sp raw am i w ychow an ia  
dzieci i młodzieży, coraz częściej 
po jaw ia ją  się a r ty k u ły  o m a w ia ­
jące m etody  nauczan ia  w  szkole. 
Myślę, że p rob lem  — ja k  się u ­
czyć — z a in te resu je  rów n ież  i 
naszych C zyteln ików . Rozpoczął 
się przecież now y rok  szkolny, a 
z n im  codzienne szkolne kłopoty  
i radości,  pow odzenia  i n iep ow o ­
dzenia.

U waga psychologów, p edago­
gów i lekarzy  kon cen tro w a ła  się 
do tej pory  na uchw yceniu  p rzy ­
czyn niepow odzeń  szkolnych 
zw iązanych z rozw ojem  biologi­
cznym, psychicznym  i społecz­
nym  dzieci i młodzieży O sta tn io  
zespół p raco w n ik ów  nauk o w y ch
— z In s ty tu tu  B adań  P edagogicz­
nych — p rzeprow adzi ł  pod k ie ­
ru n k iem  doc. d r  B a rba ry  W il-  
gockiej Okoń rozlegle badania ,  
ahy znaleźć odpow iedź na n a s tę ­
pu jące  p y tan ia :

— Czy czas poby tu  uczniów w 
szkole jes t  w ysta rcza jąco  ra c jo ­
naln ie  w ykorzys tany?

— Ile godzin tygodniowo m u ­
szą poświęcić uczniowie na o d ra ­
bian ie  lekcji w  domu?

Tempo p rzy sw a jan ia  w iado m o ­
ści zależy przecież od wielu 
czynników, od możliwości in te ­
lek tua lnych  ucznia, jego a sp i ra ­
cji, rozw o ju  ogólnego, zdolności,  
z a in te resow ań  i od w a ru n k ó w  
domowych. W szystkie te aspek ty  
wzięto w b adan iach  pod uwagę. 
A także i to, że czas p rzeznaczo­

n y  na o drab ian ie  lekcji w  dom u 
powinien, w edług  norm  higieny, 
wynosić: od dwóch godzin dz ien ­
nie w  k lasach  V—V III  szkoły 
podstaw ow ej,  do trzech  gadzin  w 
szkole ś rednie j .  Nie wszyscy 
p rzeb adan i  uczniowie p rz e k r a ­
czają  te norm y. Nie m a więc po ­
w odów, żeby szczególnie obawiać 
się o przeciążenie  n a u k ą  uczniów 
szkół podstaw ow ych, choć nie 
znaczy to, że czas przeznaczony  
na n a u k ę  w szkole i w d om u  m o ­
gą i po tra f ią  oni w ykorzystać  w  
sposób rac jona lny .

W szkołach średnich  n au k a  
z a jm u je  uczniom 58 p ro cen t  cza­
su w ciągu dnia, a 25 p rocen t  
czasu pośw ięcają  oni dodatkow o 
na  zajęcia  w  św iet licach i o rga ­
nizacjach młodzieżowych. Oczy­
wiście, że są również uczniowie, 
k tó ry m  w ystarczają  dwie godziny 
na przygotowanie  zadań dom o­
w y ch  i są tacy, którzy p rac u ją  po 
lekcjach n aw e t  pięć godzin. Czę­
sto zdarza się, że n a rzek a ją  na 
znużenie i są zniechęceni obo­
w iązkam i szkolnymi. Wnioski z 
tych  badań  w raz ze w skazów ka 
mi jak  należałoby uzdrowić tę sy ­
tuację, zostały p rzeds taw ione  k u ­
ra to ro m  i inspektorom  szkolnym 
8 s ierpnia  br. na konferenc ji  w 
M inis te rs tw ie  O światy  i W ycho­
wania. Uczestnicy konferencji d y ­
skutow ali  nad  doborem w łaśc i­
wych metod nauczania ,  p ro w a­
dzących do samodzielnego zdoby­

w ania  wiedzy, do re f leks j i  i p r a ­
widłowego myślenia .  P o s tu lo w a ­
no m etody  w d rażan ia  młodzieży 
do ra c jo n a ln e j  p racy , w yk o rzy ­
s ty w an ia  pomocy naukow ych , 
encyklopedii i s łowników. U s ta ­
lono także, że z począ tk iem  ro k u  
szkolnego dy rek to rzy  szkół i w i­
zy ta torzy  p rzedm iotow i w raz  z 
g ronem  pedagogicznym  p rz e a n a ­
lizują p ropozycje  tygodniowego 
p lanu  zajęć. Chodzi o to, by le k ­
cje trudn ie jsze  i ła tw ie jsze  zos ta ­
ły w  n im  ułożone w  sposób zgod­
ny z p raw id łam i pedagogiki, by 
pierwsze zajęcia  lekcyjne, poczy­
na jąc  od IV  k lasy  szkoły p o d s ta ­
wowej rozpoczynała  p o g ad ank a  o 
m etodach  rac jona lnego  uczenia.

O tem atyce  sam okszta łcen ia  
n ap isano  już sporo podręczn i­
ków. Nie ko rzys ta ją  z nich je d ­
n ak  w  sposób w łaściwy nauczy­
ciele. Z upe łn ie  nie zna ją  ich ucz­
niowie. A przecież nie chodzi o 
to, aby jedynie  n a rzekać  na p rze­
ładow anie  p ro g ram u  szkolnego, 
lecz przede  w szystk im  należy 45 
m in u to w ą  lekcję  i czas p rzez n a ­
czony n a  p racę  w  dom u w y ko ­
rzys tać  z jak  n a jlepszym  s k u t ­
k iem  P o s tu la ty  te w iążą  się t a k ­
że z koniecznością głębszego, in ­
dyw idua lnego  poznan ia  uczniów, 
zarówno tych najs łabszych  ja k  i 
najzdolniejszych, przez ich w y­
chow aw ców  i nauczycieli.

LS.

TADEUSZ DOIjĘGA-MOSTOWICZ

Projesor 
Wilczur

R ozejrzała  się. Nikogo ze służby nie było. 
Wspięła się na pa lce i pocałowała go w 
usta.

— To jest pańsk ie  ho norar ium  uiszczone 
z góry. Teraz e tyka  leka rska  nie pozwoli 
panu  zostawić pacjen tk i bez opieki.

N a p raw d ę  m usiał być w lecznicy, lecz 
nie um iał je j o tym przekonać. Była uspo­
sobiona kapryśnie ,  wesoło i frywolnie. 
Zresztą ostatecznie do lecznicy można było 
rzeczywiście zatelefonować.

— Niechże p an  zostawi swój kapelusz
— przynagla ła  go. — Chodźmy.

W jada ln i lokaj zdążył już postawić d ru ­
gie nakrycie.

— T eraz  musi pan  grzecznie na m nie  po­
czekać — mów iła  skubiąc  k lapę  jego m a ­
rynark i.  — W wagonie było je d n ak  dużo 
kurzu. Wezmę kąpiel, ale nie  za jm ie  mi 
to więcej czasu, niż dziesięć minut.  O, m o­
że pan  przez ten czas rozmówić się te lefo­
nicznie z lecznicą i w ym yślić  jakieś k a to ­
lickie k łam stw o  na  sw oje  u sp raw ied liw ie ­
nie.

Telefon był przeniesiony do sypialni. 
N ina  rozm yślnie  nie dom knęła  drzwi ła ­
zienki. Kąpiel w idocznie  była już  przygo­
tow ana,  gdyż po chwili do uszu Kolskiego 
dobieg) plusk  wody. R ozm aw iał ze starszą 
p ielęgniarką , pan ią  Żaczyńską. Po  kolei, 
sys tem atycznie  w ydal dyspozycje co do 
wszystkich swoich pac jen tów  i powiedział,  
że w ażne spraw y za trzym ują  go ,na  m ie­
ście. Gdy po pięciu m inu tach  odłożył słu­
chaw kę  usłyszał glos pani Niny:

— Skończył pan?
— Tak, prnszę pani.
— No widzi pan, jak  jest z pańską  me- 

ga law an ią  Zdawało  się panu, że lecznica

rozpadnie  się w  gruzy, jeżeli pan  nie 
przyjdzie. T ym czasem  św ietn ie  się bez p a ­
na obejdą.

— Świetnie, n ie  świetnie. W łaściwie po ­
w in ienem  tam  być. Czy pozwoli pani,  że 
zaczekam  na nią w h a l lu ?

— Dobrze. Ale przed tem  niech mi p£n 
poda płaszcz kąpielowy. Tylko proszę na 
mnie nie patrzeć.

Kolski rozejrzał się po pokoju :
— Tu nie m a żadnego płaszcza, proszę 

pani.
— Oczywiście płaszcz jest tu. Tylko d a ­

leko ode m n ie  wisi i nie  mogę poń sięgnąć.
— Więc jakże  go pani podam ? — zapy­

ta] za troskanym  głosem.
W ybuchnęla  głośnym śmiechem.
— Och, pan ie  J a n k u ,  p an ie  J a n k u !  Po 

prostu  w ejdzie  pan  do łazienki, zdejm ie 
pan płaszcz z w ieszaka i poda mi. Czyż 
dla pana, jako  dla lekarza  w idok  kobiety...  
n ieubrane j  jest czymś nadzw ycza jnym ?

— Z apew ne  nie — odpowiedział po n a ­
myśle. — Ale nie jes tem tu w charak te rze  
lekarza.

— A w innym  charak te rze  nie widział 
pan nigdy kobiety nago?

Był zupełnie  speszony i dopiero po 
chwili się odezwał:

— W każdym  razie n ie  mogę tego po­
wiedzieć o tak ich  kobietach, które...  szanu­
ję, które w ym ag a ją  szacunku.

Widocznie rozbawiło ją to jeszcze b a r ­
dziej, gdyż wciąż się śmiała.

— U p ew niam  pana, że żadna kobieta, 
k tóra  może się pokazać bez ub ran ia  męż­
czyźnie, nie w ym aga od niego szacunku. 
No niech pan mi da ten płaszcz.

Nie było innego wyjścia .  T rzeba  było 
spełnić je j żądanie  Przygryzł w argi 
i wszedł do łazienki.  Byl to dość duży po­
kój kąpielowy wyłożony różowymi k a f la ­
mi. Na szczęście w a n n a  znajdow ała  się w 
przeciwległym rogu, płaszcz zaś tuż przy 
drzwiach. S ta ra ł  się na nią nie patrzeć. 
Lecz nie  mógł ukryć swego zakłopotania. 
Siedziała w wannie,  splecionymi rękam i 
zakryw ając  piersi. Nie mógł nie zauważyć

śl icznej spadzistości je j  ram ion  i gorącego 
brązow ego koloru  jej skóry. N adrab ia jąc  
m iną  i s ta ra jąc  się opanow ać  n iepotrzebną 
pośpieszność ruchów  zdjął płaszcz i zbli­
żył się do wanny.

— Służę pani — powiedział głosem 
ochrypniętym .

— Ostrożnie, n iechże pan go nie wrzuci 
do wody. Dlaczego pan jes t niedobry 
i p rzygląda  mi się? Przecież pros iłam  p a ­
na...

Mówiła to tonem  zgorszenia.
— W cale  n ie  przyglądam  się pani — 

zmarszczył brwi.
— Więc niech pan zam knie  oczy i poda 

mi płaszcz.
Zastosował się do jej rozkazu. Usłyszał 

g w ałtow ny  plusk wody. a później uczul 
jak  t rzym any  przezeń włochaty płaszcz k ą ­
pielowy nape łn ia  się gorącym ciałem.

— D ziękuję  panu  — pow iedzia ła  swo­
bodnie.

O w inę ła  się płaszczem i zanim zdążył 
odejść zarzuciła mu ręce na szyję:

— Jes teś czaru jący  z tą sw oją  wstydli-  
wością — powiedzia ła  mu szeptem  i poca­
łow a ła  go w ucho. — Czy będziesz mnie 
od tąd  uw ażał za is totę wyuzdaną?...

— Cóż znow u — zapro tes tow ał nieppw- 
nie.

Tuż przy swoich widział je j zielone, 
iskrzące się oczy, c iekaw e i badawcze. 
M usnęła  ustam i jego podbródek:

— Zawsze jes teś  s ta ran n ie  ogolony. No, 
dobrze niech pan na mnie zaczeka w  hallu.

Gdy pośpiesznie wyszedł z łazienki za­
wołała jeszcze za nim:

— A nie pogniew a się pan na mnie j e ­
żeli do śn iadania  p rzy jdę  w  sz lafroku? Tak 
mi się n ie  chce ubierać!

— Ale proszę panią.
— N apraw d ę  pan  prosi? — zapy ta ła  za­

czepnie. — Zawsze w ydaw ało  mi się, że 
jes tem  dla pana  obojętna...

— W ydaw ało  się niesłusznie — odpo­
wiedział bez przekonania .

cdn. (87)
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Czytelniczka z M. (nazwisko I 
adre« znane redakcji) opisuje 
sw oje zm artwienia. Jest wdową
i w ychow uje syna, który z dnia 
na dzień staje się coraz gorszym  
chłopcem. „Moim jedynym  w ie l­
kim pragnieniem jest ratowanie 
syna od zupełnego wykolejenia. 
Zniechęcił się do nauki, wpadł w 
nałóg palenia papierosów, pije 
alkohol w grupie zdem oralizow a­
nej młodzieży. Bez żadnych skru­
pułów podbiera mi pieniądze, 
ucieka * domu, kłam ie. Sama je­
stem bezradna i nie mam już 
w pływ u na zm ianę postępowania  
dorastającego chłopca".

Zrozpaczona m a tk a  opisała 
dokładną b iografię sw ego syna  
oraz  podała  w n ik l iw ą  analizę  je ­
go psychiki, byśm y mogli n a  tej 
podstaw ie  udzielić jej pomocy w 
ustrzeżeniu  chłopca przed k a ta s ­
trofą. Rozpacz i nadzie ja  biorą 
n a  p rzem ian  górę na  ka r tach  ob­
szernego listu. Rozum iem y i 
w spółczujem y matce, k tó ra  tak 
bardzo  boleje nad  m ora ln ym i 
n iedom agan iam i doras tającego 
syna i chcia łaby  zaradzić zlu. 
Je j  troska błyszczy jak  aureola  
m ęczeńska n a  t le  beztroskiej po- 
s law y  ojców i m atek  tej zdem o­
ra l izow anej młodzieży, w grupie  
k tóre j  znalaz ł  się syn  naszej Czy­
telniczki.

Droga, s troskana  M atko! M i­
łość i p rzyw iązan ie  do syna. 
zwłaszcza jedynaka ,  nie pozw a­
la czasami spostrzec wcześniej 
rodzących się złych naw yków  
cha rak te ru ,  a gdy już  s tan ą  się 
rażąco jaw ne, byw a zazwyczaj za 
późno n a  in terw encję ,  bo proces 
odzw yczajania  się jes t  t r u d n y  i 
d ługotrw ały , a przede wszystkim 
zależny od dobrej woli młodego 
człowieka. Wielka szkoda, że 
wcześniej n ie  poprosiłaś o  pomoc, 
lecz dopiero wówczas, gdy u tra  
ciłaś już  w p ływ  na syna. W 
obecnej sy tuacji ra tow ać może 
chłopca ktoś. kom u uda  się zdo­
być jego zaufanie. Żaden psycho­
log. lekarz  a n i  ksiądz nie zrobią 
tego na odległość. Niech się Pani 
dobrze  rozglądnie. Może ktoś z 
rodziny potrafi i zechce zastąpić  
chłopcu ojca. k tórego b rak  on

tak  dotkliw ie odczuwa. Można
i trzeba  prosić o  k o n k re tn ą  po­
moc w ychow aw czą  syna  czy też 
op iekuna społecznego lub dusz­
pasterza.

Gdyby się P an i udało  przeko­
nać drugich  rodziców, którzy 
s to ją  przed podo bn ym  p rob le­
mem, sp ra w a  by łaby  do w y g ra ­
nia, znikłoby bowiem d e s t ru k ­
tyw ne  środowisko, w  k tó rym  syn 
uczy się życia chuligańskiego i 
pasożytniczego. T rzeba popróbo 
wać. K lim a t  w  naszym  społe­
czeństw ie  jes t  ak tu a ln ie  bardzo 
przychylny  do p rzeprow adzenia  
tego rodzaju  ko lek tyw nej akcji 
w ychowawczej.

Pozostała  jeszcze w ytrw ała ,  co­
dzienna m o d l i tw a  do Ojca nie­
bieskiego za p rzyczyną Matki 
Najświętszej . Bez w zględu  na 
to. k tó rą  z r a d  w prow adzisz  iw 
życie, o m od litw ie  nie zapom ina j 
nigdy. Bóg uw ieńczy pozy tyw ­
nym  w yn ik iem  T w oje  n a jsz la ­
chetniejsze s taran ia .

Pan Ferdynand C. ze Szczeci­
na przysłał apologię Kościoła 
mormonów, który rzekomo zaata­
kow aliśm y w „Rodzinie’' nr 48 z 
1973 r. i nr 10 z roku bieżącego. 
„Nie m yślałem , że Kościół Pol- 
skokatolicki będzie tak bezw zglę­
dny w  czynieniu zarzutów tak 
dobremu i napraw dę wzorowem u  
w yznaniu. M ówicie, że mormoni 
nie w ierzą w  Boga. Proszę o 
um ieszczenie wyjaśnień z mego 
listu".

Nigdy i nigdzie *nie n ap isa liś ­
my, że m orm oni nie w ierzą  w  
Boga. W prost przeciwnie. P rz e d ­
staw ia liśm y z uznaniem  wysokie 
m o ra le  członków tego Kościoła, 
co w ykazuje ,  że ich w ia ra  w  Bo­
ga jes t bardzo  silna, skoro  ma 
tak przem ożny w p ły w  na życie 
społeczności i o b jaw ia  się w ielo­
ma cnotami. Słusznie P a n  pisze, 
że wielu kato l ików , m im o że 
przyzna ją  się do wiary, chodzą 
do kościoła, p łacą  składki — w  
życiu p ry w a tn y m  lekceważy w y ­
zn aw an e  p raw dy  religijne i żyje 
w kolizji z p raw em  Bożym. T a ­
kich katolików zawstydza żywa 
w iara  mormonów.

K w est io nu jem y  jednak  nadal 
ch rys tian izm  tego Kościoła, gdyż 
uzna je  on na rów ni z Biblią, a 
jak  tw ierdzą  n iek tórzy  n aw e t  
wyżej ceni Księgę M ormona, a 
taka  p rak ty k a  w  chrześc ijaństw ie  
jes t  nie  do przyjęcia. Dla zbudo­
w an ia  naszych Czyteln ików  d ru ­
ku jem y  w y jaśn ien ia  P an a  F e r ­
dynanda .  w ierząc  m u n a  słowo, 
że to co pisze jes t  p raw dą .

„Józef Smith , o rgan iza tor  K oś­
cioła m orm onów , był b a rd 20 
prześ ladow any  i oczern iany  
przed w ładzam i Stanów  Z je d n o ­
czonych przez sw oich p rzec iw n i­
ków W rezultacie  w ięcej czasu 
przebyw a! w więzieniu niż na  
wolności W końcu zw yrodniali  
fanatycy  postanowili go zabić. 
A by  zrzucić z siebie wszelk ie  po ­
dejrzenia ,  a zbrodnią  obarczyć 
M urzynów, zam achow cy pom alo­
w ali  sobie tw arze  n a  czarno i z 
n ienacka  zastrzelili  p ro roka  
Dzieło jed n ak  jego n ie  umarło , 
gdyż jak  w idać dziś n a  świecie 
jes t już  m orm onów  przeszło trzy 
miliony...

Członkom Kościoła m orm onów  
nie w olno  palić, pić wódki, p iwa, 
w ina , k aw y  p raw dziw ej ,  herbaty. 
M orm on nie może być karany ,  
bo nie w olno  m u  obrażać  tak  
us taw  boskich, jak  też p a ńs tw o­
w ych danego państwa. K to  chce 
zastać członkiem Kościoła m o r ­
monów, musi być oddany Bogu 
duszą i ciałem. Może dlatego tak  
n iew ie lu  zyskał sobie ten  Kościół 
w  Polsce zw olenn ików ”.

W iele mozołu i trudu w łożył w  
napisanie obszernego listu do 
„Rodziny” Pan Franciszek Sz. z 
Rudnej. Na w stępie wyszukuje 
analogie m iędzy chrześcijań­
skim kultem Matki Bożej a 
czcią, jaką odbierała pogańska 
bogini Nut, matka Ozyrysa, czy 
bogini Izy da. Dokonał przy tym  
„odkrycia", że sztuka pogańskie­
go Egiptu w  identycznych pozach 
przedstawia boginie matki, jak 
chrześcijaństwo Matkę Bożą. „W 
sztuce Egiptu Izyda z reguły 
przedstawiana jest w postaci 
matki karm iącej piersią Horusa, 
lub trzym ającej go na kolanach.

Modlić się w ięc do Matki Bożej 
to bałw ochw alstw o”.

O dpow iadam y. J a k a  poza jes t 
na jodpow iedniejsza dla  m atk i H o­
rusa, C hrystusa  czy naszej?  
Wszystkie m atk i k a rm ią  sw oje  
dzieci nie ty le  analogicznie, co 
identycznie. Jeś li  idzie o k u l t  
Matki Bożej w chrześcijaństwie, 
to jes t on  o p a r ty  na zupełnie  in ­
nych podstaw ach  n iż  k u l ty  bogiń 
pogańskich. Czcimy w  M atce 
Chrystusa, Maryj,  M atkę  Boga, 
a nie  boginię. Syn Boży, czyli 
Bóg, sta ł  się synem  Maryi, czyli 
synem  człowieczym. M ary ja  ro­
dząc człowieka, k tó ry  był Bo­
giem, m a  p ra w o  zostać nazw ana  
Bożą Rodzicielką, ale n igdy  bo­
ginią. Z te j  racji wszelkie p o ­
rów nan ia  ku l tów  nie mogą być 
b rane  pod uwagę.

N astępnie  P a n  F ranciszek  po 
ucza, że do z rozum ien ia  Biblii nie 
trzeba tęgich umysłów. Słowo 
Boże może głosić każdy. Nigdy 
na tom ias t  nie  wolno wierzyć 
kap łanom , bo o n ich  m ów i J e r e ­
miasz: „I rzekł do m nie  Jahw e: 
Prorocy  ci głoszą k łam stw o w  
moje imię. Nie pow oła łem  ich, 
n ie d aw a łe m  poleceń an i nie 
p rzem ów iłem  do nich. K łam liw e  
widzenia , zm yślone p rzepow ied­
nie, uro jen ia  sw ych  serc  — oto 
co w a m  p rze po w iada ją” (Jer. 14, 
14).

O dpow iadam y. Czy czasem te 
s łowa n ie  odnoszą się w łaśn ie  do 
tych, k tó rzy  z u ro jen ia  serca  gło­
szą w łasn e  w ym ysły , a  więc 
k łam stw o  w im ię  Boże? W arto  
się zastanowić, k to  takich  ludzi 
wysyła, czyj rozkaz pełnią, w 
czyim im ien iu  w ystępują ,  bo z 
pewnością  nie w  im ieniu  C h ry ­
stusa. Skoro zrozum ienie  o b ja ­
w ienia  Bożego to fraszka, po co 
było zak ładać  un iw ersy te ty , a k a ­
demie, sem in a r ia  i mozolić się 
nad Biblią w językach h e b ra j ­
skim  i g reck im ?

W szystkich C zytelników  ser­
decznie pozdrawiam.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Odpowiedzi lekarza
P a n i  Z o f ia  L — C h o rzó w .  Ł us z c z y c a  j e s t  p r z e w le k ł ą  c h o r o b ą  s k ó ry .  J e s t  n le -  

z a k a ż n a  C zęs to  w y s t ę p u j e  u k i l k u  cz ło n k ó w  r o d z in y  C h o ć  łu s zc z y c a  n ie  j e s l  
c h o r o b a  g r o ź n a  dla  z d ro w ia ,  a t y m  b a r d z i e j  życ ia  c h o r e g a ,  j e d n a k  p o w in n a  
b y ć  leczona .  L e cz en ie  ł u s z c z y c y  j e s t  d o s y ć  t r u d n e  i k u r a c j e  p o w in ie n  p r o w a ­
dzić  l e k a rz  s p e c j a l i s t a  d e r m a to lo g .  T r z e b a  j e d n a k  u z b r o i ć  się w  c ie rp l iw o ś ć ,  
gdyż ah y  o s iąg n ąć  Dopraw ę,  n ie ra z  t r z e b a  l eczyć  się i k i lk a  m ies ięcy ,

P a n  J e r z y  IV. — P i e t r o w i c e  W ie lk ie .  P o r a d y  n a  F a n a  s c h o r z e n ie  s z u k a ć  n a ­
le ż y  o c zy w iś c ie  u l e k a rz a  s t o m a to lo g a ,  lu b  c h i r u r g a  s p e c j a l i s ty  c h o ró b  s zcz ęk i .  
Może s ię  P a n  l i s to w n ie  u m ó w ić  na k o n s u l t a c j ę  w  K l in ic e  S to m a to lo g i c z n e j  
A k a d e m i i  M ed y c z n e j  w  W arsz a w ie .  J e ś l i  l e k a r z  s tw ie r d z i  t a k i e  k o n ie c z n o ś ć  
leczen ia  c h i ru rg i c z n e g o ,  n a l e ż y  m u  się p o d d a ć .  J e s t  ono z u p e ł n i e  b ezp iec zn e  
n ie  ma n ic  w s p ó ln e g o  z r a k i e m ,  ani ż a d n y m  i n n y m  n o w o t w o r e m !

P a n i  K r y s t y n a  W — M i la n ó w e k .  P o k r z y w k a  je s t  j e d n y m  z r ó ż n o r o d n y c h  
p r z e j a w ó w  a le rg i i .  W ła śc iw ie  a l e r g e n e m ,  czyli  c z y n n i k i e m  u c z u / a j ą c y m ,  m o ż e  
być  w s z y s tk o :  i k u r z .  i p i e T z e ,  i w ełna, i ś ro d k i  p io rg e e  JeśJi p o k r z y w k a  w y ­
s tę p u je  u P a n i  n a  d ło n ia c h  i p r z e d r a m i o n a c h  ty lk o  po u ż y c iu  do  p r a n i a  p r o s z ­
k u  ,.E,\  to  po p r o s t u  t r z e b a  z m ie n ić  p ro s z e k  , ,E “ na in n y .

P a n  K rz y sz to f  S. J a s t r z ę b i e  Z d r ó j .  Dla  l e c zą c y ch  się w P o r a d n i  ,,W”  n ie  
o b o w ią z u j e  r e jo n i z a c j a .  Może P a o  zgłosić  się w s w o im  r e j o n i e  l u b  w  in n e j  
P o r a d n i  — gdz ie  P a n  woli.

Odpowiedzi prawnika
W Y N A G R O D Z E N I E  W R A Z IE  O D D E L E G O W A N IA  DO PR A C  S P O Ł E C Z N Y C H

P a n  T a d e u sz  S- l  B rzeg u ,  p r a c o w n i k  m ie j s c o w e g o  p rz e d s i ę b io r s tw a  p a ń s tw o -  
wf^go, z a s ta ł ,  j a k  pisze,  „ o d d e l e g o w a n y  do p r a c  s p o łe c z n y c h 11. Do te j  p o ry  
p r a c o w a ł  t a k ż e  w g o d z in a c h  n a d l i c z b o w y c h ,  za co m u  od d z ie ln ie  p ła c o n o .  N ie ­
p oko i  go j a k  się będz ie  k s z t a ł t o w a ł o  jego  w y n a g r o d z e n i e  w  o k r e s i e  o d d e le g o ­
w a n ia ,  w szczeg ó ln o śc i  czy d o t y c h c z a s o w e  z a r o b k i  za  p ra c ę  w  g a d z i n a c h  n a d ­
l i c z b o w y c h  będą  u w z g lę d n i o n e .  P ro s i  o i n l o r m a c j ę  z p r z y to c z e n i e m  w ła śc i ­
w y c h  p rzep isów .

P r a c o w n i k  o d d e le g o w a n y  do  p r a c  s p o łe c z n y c h ,  a z w o l n i o n y  na  s t a l e  od 
s w ych  c z y n n o ś c i  z a w o d o w y c h  o t r z y m u j e  pe łne  w y n a g r o d z e n i e  n a le ż n e  z u m o ­
w y  o p ra c ę ,  o b l ic z an e  w e d łu g  zasa d  j a k  na  u r lo p  w y p o c z y n k o w y .  Z a s a d ę  tę  
w p r o w a d z a  z a r ó w n o  d e k r e t  z d n ia  G lu te g o  1945 r. o u tw o r z e n i u  rad  z a k ł a d o ­
w ych ,  o g ło szony  w D z ie n n ik u  U staw  Nr.  8 pod p o z y c j ą  M, j a k  1 u c h w a la  N r  
44fi P r e z y d i u m  R z ą d u  z 1 l ip ca  1954 r., og ło szo n a  w M o n i to rz e  N r .  13 po d  p o zy ­
c ją  &B2 oraz  u c h w a la  N r .  882 P r e z y d i u m  R ządu  z 18 g ru d n i a  1954 r.  (M o n i to r  
Nr.  31 z 1355 r. p o z y c j a  3fl2}.

Z ko le i  w y n a g r o d z e n i e  ?a czas u r lo p u  u s ta l a  się  w w y s o k o ś c i  p r z e c i ę tn e g o  
w y n a g r o d z e n i a  2 o k r e s u  3-ch m ie s i ę c y  k a l e n d a r z o w y c h ,  p o p r z e d z a j ą c y c h  raie* 
si^c ro zp o częc ia  u r lo p u ,  p r z y  c zy m  w r a c h u b ę  w c h o d z ą  ś w iad c z en ia  w y p ł a ­
can e  z o s o b o w e g o  f u n d u s z u  p la c  z o k r e ś lo n y m i  śc is łe  w y j ą t k a m i ,  w  k t ó r y c h  
w y n a g r o d z e n i e  za  go d z in y  n a d l ic z b o w e  ni* Je** u ję te .  W y n a g r o d z e n ie  to  w i n ­
no  w ięc  b y ć  w l iczone  do p rz e c i ę tn e j  za  u rlop .
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Czy wiecie, że...
>lTnP7,v^cat â'^a firma Neltnon — 

M flrcus  o f e r u j e  jsujoim JcJfentojn., xO~ 
b o w t ó r y  A b y  n a b y ć  wŁasarego *o- 
b o w tó ra ,  n a ł e ł y  zgio&lć s ię  da k t ó r e j ­
ko lw iek .  jiH i N e jm a n  — M a r c u s ,  
g d z i e  w y k o n a n y  z n s ia je  g i p s o w y  o d ­
l e w  bwair2 y  i ciała  k ii  an to  Na p o d ­
s ta w i e  te j  o ij jsoujej f o r m y  robi  się  
p la sey k a iu q  f ig u r ą .  k tó r ą  iiibił*ra «ię 

I d e n t y c z n e  r z ec z y .  j a k  te  k t ó r e  
n ftsi kll&nt,  d o b ie ra  p e r u k ę  — i g o ­
t o w e J W luk&iŁsawym w y d a n i u  Uie 
w n ę t r z u  s a b o w ió r a  um ie szc za  się m a ­
ły m a g n e t o f o n l k ,  le tóry  odtwar<zn glos  
.stueg0 iy/we<Qo adpa iw ledn lka .

W mie jscoworńci Veni t ie ,  »io F l o r y ­
dz ie  (U SA ) ,  i s t n i e j e  mie>Zwykla ,,uJti i -  
s ia  u c z e l n i a J e s t  ic s Skala k ło tc - 
n ó w ,  c y r k o w y c h  Nie Ia tux i j e ś t  zoa- 
tfld k l o w n e m :  co roiku d a  s zk o ły ,
2glosza  się o k o ło  WfiO k a n d u d a t ó w .  p o ­
s ia d a j ą c y c h  p r z e m o ż n ie  Już  ja<kiś z a ­
w ó d  W y m a tg a n la  tu s to s u n k u  d a  n ich  
sq b a r d zo  w y s o k i e .  S p o ś r ó d  J000 o­
sób  t y l k o  30 z o s ta je  p r z y j ę t y c h  na 
„ J t t i d ld " ,  k t ó r e  t r w a ją  aż. . .  3 m  ie- 
sltjce.

J e d e n  z e le g a n c k ic h  tolubó-UJ dla  
p a n ó w  w  N o w y m  J o r k u  w p r o w a d z i ł  
d la  s inych  k l i e n t ó w  Jciurs ro b ie n iu  na  
d r u l a c h  W k lu b ie  ty m  ipoCj/fcajti sfe 
p n e w a i n i e  b i z n e s m e n i ,  b y  p o r o z ­
m a w ia ć  o in te r es a ch .  O k a z u j e  b4<j i e  
Ul czax te  t a k i c h  d e n e r w u j ą ^ c h  n te­
raz r o z m ó w ,  m n i e j  pafltf i nzadzleó  
s ięg a ją  d o  k ie l i s z k a ,  p a n l e w a i  ręce  
m a jq  z a ję t e  r a b a tk a

Babie lato — trzy dni deszczu i jeden pogody, a uciechy wiele.
Gdy już październik ze śniegiem przybieży, 

na wiosnę długo śnieg na polu leży.
Na św. Franciszka chłop już niewiele w polu zyska (4.X.).
Od św Edwarda bywa już jesień twarda (13.X.).
Kto sieje na Jadwigę, ten ze zbiorów ma figę (13.X).
Na św. Łukasz próżno grzybów szukasz, 

lecz rydz się jeszcze zawadzi, 
jeśli mróz go nie zdradzi (18.X).

Od św. Urszuli nie chodź w samej koszuli (21.X.).
Jak Urszula się rozczuli — płakać będzie, 

aż ją Andrzej utuli.
Od św. Urszuli świat czeka śnieżnej koszuli.
Kiepski rok się zapowiada,

gdy na Szymona i Judę nie pada. (28.X ).
Po św. Tadeuszu trzeba chodzić w kapeluszu (28.X.).

B y ły  a k to r  — Dam M artim o . ZalO- 
i y l  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  „ S z k o ­
lę M iło śc i" , „ P ro fe s o r ” M a r tin o  j e ź ­
d z i s w o im  s a m o c h o d e m  po r ó żn y c h  
m ia s ta c h . m ia s te c z k a c h  I tu y g ta iz o  
tam  cyJil w yk\adó< w , Na p r z tfk lu d  
..Jffłc n  o w ią za ć  k o n ta k t  za  p o m o c y  
w z r o k u ? " ,  „J a k  Z dobyć  j e j  z a u fa ­
n ie? " . D an M a r tin a  o w y m  w y c h o ­
w a n k o m  w p a ja  za sa d ę , i e  katbletę 
rd o b y tu fl .■się d 2i£ k t u c z c iw o ś c i . o d po- 
m le d z la ln a ś c i  i o d w a d z e ' S zko lą  
M ŁlotcJ"1 c ie sz y  się  w y j ą t k o w y m  j30- 
U30d2eniem; uj elegii 3 miesięcy u- 
k o rii z y ł c  Jq ofc. HOfl ko  u;aJ«rcm ], u; 
w ie k u  od  J8 do  ?n irti — o c z y w iś c ie  
o d p ła tn ie .

KRZYŻÓWKA 34
P c z lo m o : 1. najw yższy  organ w ładzy w K n id e lc  P o lsk o k a fo llck in i, 4. pnzur 

d rap ieżn ika , rzPka znana ze sp lłw ń w , J, fra n cu sk i w ynalazca  szrkP.pl on ki 
przeciw  w ściek liźn ie , 1«. rzeszota, IŁ ło b u z ia k i, u rw lpo lcle , II .  na odptadki, 15, 
nie pow iedzia ł p raw dy, 11. niewielk^egn w zrostu, n ieduży, Ifl. fo lw a rczn y  p ra ­
cow n ik  najem ny, 19. w m ito lo g ii g reck ie j m iejsce w le rzn cj szczęśliw ości, 2fl. 
itrrid, zam ek obronny , na którego czele sini kasztelan, 21. zasadnicze n a b o icń -  
mwo niedzielne albo w yn ik  dodaw ania, 23. filozo f angie lski, m ateria lista  teo­
retyk  państwa silnej ręki, (1588— 1G14) p isany  ln n e iy czn ie , 2*. ssak z cennym  
fu terk iem  ży jący  pod ziem ią, 20. najazd, napad, 31. cnotliw a Slarejjo Tc«- 
la tnen lu , 32. w A n g lii Jest równie* Zb a w ien ia , 33. Imię Ewanieelisty.

P io n o w o : 1. w ylu ru  izba daw nego sejm u, i.  inacze j ko bra , 3.* łac ińsk ie  
dziesięć, I .  ptak, k ió ry  odleciał na ziine, 5. nasz Rum adan, fi. chrześc ijań sk ie  
elizjum , 1. autor ..Zb ro dn i | k a ry ’1, „ B ra c ia  K a ram a zo w ”  lid. 8. w ysuszona  
s t a n o w i  z n a n y  pokarm  dla ry b  w a k w a riu m , 11. rodzaj chusty , 17. zg rz y ­
b ia ły  starzec, ram ol, 13, n a jw ię kszy  z p roro ków , 14. do otw ie ran ia  w a lizk i, 
sam och odu , 16. zestaw w ierszy o określonej w ysokości, za jm u ją cy  częi<$ szero- 
kn4cl zadrukow anej stron icy , 1?. z tej rfiśHny rob i sle m iedzy  I n n y m i  o pium
I m orfinę, 2 1 . orator, 24. n iepew ność, 26. O rgan lrzna substancjo  w ytw arzana  w 
k o m ó rk a ch  roślin lub  zw ierzał, 21. pora dnia, 2*.  ndghk« fal m o rsk irh , 23 u ro ­
da, pow ab, wdzięk.

Rozw iązania  należy nadesiatf w term in ie  dz ies ięc iodn iow ym  od d a ły  u ka za ­
nia sic num eru  pod adresem  red a krji z dop isk iem  na k o perc ie  lub  porztdw - 
ce : „ K r z y ld w k a  34". Do ra^loROwanla n a grody  ksi^żknW^.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I 31

P o z io m o : sakram entolng la , W ola, lite ra c k i, ob łok i, ku rz , m a k u la tu ra , traszka, 
U k ra in a , re latyw izm , tam a. sygnał, wat, nora, p anam eryhan izm .

P ionow o i bub lokator, ra w e rzyn U , m sza, nowindcl, Oslo, urdlni;, A lk i,  abra, 
m o k ry , ]o ttim o iyw a, trak i, a labaster, w lew am y, legion, Lron, szop, lo*c>.

WYBÓR PRZYSŁÓW NA PAZDZIERNIK


